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Wychouzi w dni powszedni 
o godz. 4. po południu.Cena prenumerat/ we Lwowie:

Bez dostawy miesięcznie 7o ej.
Z dostawą do domu 1 1'-lr'

—<£ŁE»<>— ,Prenumeraty we Lwowie prz/,jaiujJt•
V. . .  _  _ T i i r lw i k*  I. 0*®iuro Dz,irnników ul. Karol* Ludwika I. f 
trafika przy ol. Karola Lvi przy ul. Karola Lud">£* ^ : Ki«.,jo 1. 5. J. WałnMO przy til. T ' Diany)

„ przy ni. Sł°racklir,g0jagielL)ńskft 1. 6.U Nlemojowsktego u . J g ^  Lwowie 
Prenumeraty z JłbUwtft , iłtóvv u]jca £». a.leży składać w Biurze E !

roi. Ludwika 19- .  . i „i.
Numer Kosztuje 4 ct

xv | g j
Cena prfiniuneraiy na P ro w a ir /i.
Miesięczna z Ir 1 10 j Półroczna zir. c
K w artalna 3 — i Roczna 12

Za zm .anę adrcjn opłaca się  * 0  et.
Prenum eratę należy przesyłać p rzeka­

zami Do przesyłanej w kopertach p ie ­
niężnych należy dodawać 5 ct

Cena anonsów:

POLITY* ZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI
W iersz petitowy w te  sw atach 6 ct.

,, ,, w nadesiancm  20 ct.

P ien u m erata  datu je od 1-go lub od 15-go.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

D Kls; Jil Św'. Leona II Pap. 
Jutro: g &w. Piotra i Pawia- u

Tycliona 
Manuiłła m.

Adres Redakcyi i A dm inistrfcyi:
ulica S>kstusKa I. 4 Naczelny R edak to r  i W ydaw ca: L u d w i k  K i a s ł e w s k i . WschódZachódsłoi!ca g. 8
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Przypominamy, że pora odnowić prenu 
meratę. Wynosi ona z przesyłką pocztową 
.} zi kwartalnie, a 1 zł. 10 ct. miesięcznie.

Przegląd polityczny.
Lwów 27. czerwca.Rosyą , .ajduje się znowu w bardzo cąęż- kiem położeniu. Oprócz głodu, który powtórzy się w guberniach najlepszych pod' względem rolniczym, -oprócz sźarańczy, pustoszącej okolice nadwołża ÓfîSe, przybydy jeszcze zarazy na ludzi i bydło. • O, rozmiarach tych klęsk nikt nie ma dokładnego pojęcia, ho korespondenci za- granit-zni są przez rząd traktowani bardzo su- n wcć: - cudzoziemca podróżującego po Rosy i, a podejrzanego o zbieranie wiadomości dla zagra­nicznej j»ra>y, władze gubernialne biorą bez ceremonii v opiekę i oddając żandarmom z rąk do rąk, odsyłają do granicy. Prasie rosyjskiej nie wolno pisać- o nieszczęściach krajowych, więc dziennikom tylko, czasam. uda si|r przemyciu, ale wtedy ta kontrabanda jest straszna i musi czynić przerażające wrażenie. Ibry solne wyobrażamy, że publiczność rosyjską, można porównać z załoga, statku, miotanego burzą: ciemno av około, choć oko wykol;maszty runęły* steru już nie ma, fala co chwilę! Wpada na poKład, zmiatając z niego ludzi; co­raz nowy trzask się rozlega, głucha jgki doby- Wfiją siii z głębin skrętu, ' a nikt nie wie gdzif} „Wti ć$ go ezflijta zg .chwilę; ale pip ną mę- luont blyskawiea*,’ rozejrzą .mćpiności i wtedy załoga ujrzy przed sobą ponure-skały, otoczone wirami i pianą bałwanów... W śród burzy klęsk element arnycl/takiemi błyskawicami są dla ro­syjskiej publiczności ju-źeinycone _ przez prasę wiadomości. jSoicajc Ifra/am donosi, Że za Pnie* prem aż do Donu i dalej chłopi wybijają resztki bydła, albowiem trawy woale nie ma i siana nie- będzie ; przy niezwykłych upałach

trw ała długa posuchâ więc wypaliło wszystko mp, ba pola są rdzawe. Tam głód pewny.Boskjfettóka gazeta Xiedu(Ia pisze, że w p luzkiej gubernii oziminy inę- ółfy bo jej. Ifih ńft-iip. albowiem w przęszłym roku z.ćbpąnp 1*rdzo ’ jnąłp, ’ 7ĄW 0' wipsnę zimnstwp do- star< >yio chłopom zijinią tąk ppżnrą i prało, że jeszcze najwięcej zasiano W siole btójki, ma-
fl.Tiioiuon Irny/PA' WwzpIIcip-

cye handlowe muszą przedstawiać stan caratu w świetle bardzo ponurem, skoro pomimofjczę- ściowego zniesienia zakazu wywozu zl ożaj, - iu- bel spada tak, że na początku przeszłego tygo­dnia stał 124 centów, a w sobotę już tylko 119 centów. I mówią ną-.giełdach, że spadek ten będzie stały, świadcząc o ruinie całego gmachu państwowego, związanego nie ustawami dobre­mu, nie rozumnem rządzeniem, ale krwią mę­czenników za wmrę ó język.Skoro taki jest stan jgRgsyi, toć oczywi­ście musi ona czule pokochać pokój. I oto ro- zę.Szła się. pogłoska, że ęąr wróci z Danii do Królestwa Polskiego i na kilka drf zamieszka w Skienuou i ca cli, dokąd najuprzejmiej listem zaprosił Cesarza Franciszka .)oz. la. Berliński korespondent, rzymskiego dziennika Popi.ło Ro­
mano doniósł swemu pismu, że rozmawia) z mi­nistrem spraw zagranicznych Brinem, który królowi Humbertowi towarzyszył do Berlina. Otóż Brin miał powiedzieć temu koresponden­towi, żo istotnie jgsppewne prawdopodobień­stwo, iż Cesarz austryaoki zjedzieyąę SBfrenj w Skierniewicach.; ale to josżńze jest w sferze dom /słów. Zarazj na drugi dzień rzymska pół- urz dowa. 7ribwui doniosła, że Bun me lozma- w.iał w JBerlinie z żadnym dziennikarzem, ale. i bez tego zaprzeczenia uważamy ową pogioskA jedyni jot za objaw coraz bardziej wzmagającegosię przekoiłania, że Rosya innu zrzec się swych dąsów, szczerze pogodzî się z sytuacją i takzapewnić sobie pokoj na lata klęsk, nędzy i nuptów, wybuchających jak purchawki, więc nip strąszpyph Siiine [nzęz sję, ąle świadczą­cych, ’ że sję odbywa proees gnicia ezynowni-cze] maszyny, którą., t rzeba z gruntu naprawić, choć bylob’- lepiej całkiem wyrzucić i zastąpić inną, uczciwszą, autonomiczna i konstytucyjną, looz trudno tii* spodziewa*.-, aby car to zrobił.łtzebz godna uwagi i śmiechu, że w łąśnie

jąoem 400 zagród: dwieście korcy wszelkie go zboża razem! W yzrańskim okręgu nie za­siano nic. W stepach nadkaspijskich pustoszy szarańcza, więc tamtejsi Kałnmcy za-Ozęli sic dvb> uspokoić ich. rziyl zipbił imAVS])%- Jifałj" prezent, w  roku JHlU, kiedy za jeilnym ziipiacheni uwólniońo uliłopij.w z poddaństwa pańszczyźnianego, ty o li KałmiiKów D.ośiawiojio dÂńyjp sianie i tp przetrwało u.o dziś. po- piero Lilką dni teiim zwpłąnfi starszyznę kibi- ,ek /ojriin). do Astrachtuiu i z wielka poiripa,

wtedy, gdy tuż za muszym kordonem przeleciał 
drc-szoz towogi na m ylną wiadomość o przekro­
czeniu granicy przez wojska austryackie, taka 
sama wieść, c-zyniąe tak i sam efeKt. przeleciała 
po Serbii. Końiisya, złożona;' z oficerów jeneral- 
n/sg,o sztabu objeżdżała teraz węgierski brzeg 
Dunaju, ijewiaiijąc ręgnlaCjjne roboty. 'Właśnie 
t-<yii fąk i zatrwi.żył S(;rbów. AYszyStkic dzien­
niki 'hpdgi^sulzkię,’ jak  ną komendę, zaczęły pyze- 
ścigać w dunifi.ńęniąch a,ląr-m.Ująf-ycb. ihuntini 
List -doniósł, że ofioyrowie uustryaocy wy hien li 
punktu, w klórycłi staną i luce ,nż kolumny 
wojska. W net Xiezmvistnośi ó z m :mi'a, że 60 
t^fięoy A uslryaków  stanęło, nad Dunajem, u 
m ne dzienniki zatnil-ily, Iz te wojska już mosl 
budują.• i że jędnocześuię Bnlgąr: ią\^zv}j- się
ku .Sffrfhsjjł^, gjęiriifqr, wznoszą w szędzie‘ blok-

Dlugość dnia g. 15 m. 49 Uhvło dnia 2 m.
komyslnośei, bo bez zasiąo-
źródła i bez zastrzeżeń.

...wmacyi ze . , pogłoski fałszywe, roz-szeizane S|tn4 -sĵteniatycznie z interesowanej strony. W ten sposób kili:a pi.m p0i,jkicjjwzięło znów na sery o powtarzającą się od tylu a peryodj znio pogłoskę o i:rzyzwoleniu Sto- iicy sw. na używanie rosyjskiego języka w na­bożeństwie dodatkowern na Litwie i Rusi.ra.zy r..-. i rd̂zefńê przekonywało, źe ta pogło­ska jest tendencyjnym fabrykatem i choćby dla tego należałô ją krytvczniej traktować w naiswiezśzem jej wydaniu"Są, dwa czynniki zajmuĵe się tutar' pusz­czaniem w świat wiadomości podobnych, a tej specyalnm, w peryptlj cznycb odstępach. ' Jeden z tych czynników jest miejsc, wy-obcy. Rzecz nat-małna, ze efeiom, Kierują-yni cbecnemi spra­wa® ̂łoch musi na tem z.leżeć, aby o.sł.toić ub zęnvac mci łączące Pa lżą z curzescijań- wynak-zc i wTzyskać to wszystko, cokol,viek mogłoby podkopać Ayplyw1 Stolicy św., zaufanie iozenie i zna-wiązaaie katolików dla niej Skutek to uatu-'a JJ1 konfiiktu wew-nęfcrzm go, w jakiem znai- dują yię zjednoczone Kłodę — i jedna z fa- talnosci błędnego koła, w jakie ten konfliktnaturalnym sprzymierzeńcem je wprowadził, l apiez na całym świećie katolickim oparty jest etągłą groźbą dla nowego uaustwa, które w Rzv-

pyzy Pb 'ij p  ilzjał i odgłosie dzjtonów , odczy- 
iifiio hu i'S- plftofi d.aR łji . !lłdiz ! .  oz.yniąyy id  
w olnym i hulźnii. Radość /łag o d z iła  wzbm^zeniti ię -Kiihuuków. iteilwo '0110 tę sprawę, aliściinna pddiuosbi dę MęslfiM « Rcrsyl przys.-u.i cholera, zawiniła do Buku. gddń zaraz zacho­rowało 104 ludzi, a-_ mnąyio 70 -JOjćst pienv-
1 u  i i  U A V  '  .  » • .  * i  e n  K i * •szy binld-yn; zâLtąla juz 1 do 'i vH.su w mc jdzie ku Czarnemu morzll i rui poigyć, l pudel.duclią ĵu- f  Rosyj ogólny, ai jalcjwidki, o toni ąwiadczy fakt, o którym donus/ą nfjjp z Kijo­wa*: pzyt.elnikom wialomo, że niedawno Jpdna yoiupańią ąnstrya-eka, jSlbywają/f ćwdcz.mią p,Q<l

bycllo, A\ idzą sj.yżę, — 
. 'z-uczpie d ę  avrrjiią z d"'ócii. 

I O g a r n ę ła  ń j io s z k a ń c ó w

l/auzy, pędzą' rzeżuo słoweni hula chwilę stron, łBelgivia,, że kto inógl, uciekał w głąb kraju Ten komiwmy popha-b .p-eaimii.il iogtoro urugi uX'ifcUl i AYiedy już się alatin zrobili radykaliści, aby ezęsciowycli wyliorueb zdobyć wndi/zońó
Si/A  t e  i n < l V l . r  I i  '̂4 4-4 1  r  4*h r-r . . .  1 t  ^ 1

naokazałe, że przy jakichś nlo-
spu, ulbow piń lpii tndyozii |)oljt,yka za-o-ra- 
uiczjia ,juź się przejadła ludności, t rz e b a  wiec 
im było napompować tę  ludność ' gniewem  inrAustryę i Bulgitryti, ubŷzoowu dala glOsy ra-

Bniit.ipiii- wąio.czyła na r ąS gijinicznyj alpdioc ajń %ym* epfnęl.u-} .(<-( lnp,.L 'ftbjezdczycy rńsyjsoy 
ywąlcjn pomknęli do swyęli Jcjnicfnl z jyiadi)-
jimźidą, ż.e- Aipstpyacy jtrzb-hropsyJ} g?WJ!‘:ę. lu0- sn nojui!. Uczjml sity straszny popłoch; kasy i "kan/elurw IfedDWA-Tio i udsyląuo dft Kijowa;w olioziicb uderzmio pobudką : PŁoyy.iiim cywil ni zu-czynab umykać łv głąb caratu, czynowiu- c.y pochonub się, jnąjąó otojjg na ramieniyi,. •jti żołnierze oświadczyli oiicoronj, że bić się nic beda. „Dajcie min/, — mówili — taką broń, jaka'" maj u śz wabi, - to-dobrze, ule z naszymi ka- n i binarni nie pójdziemy na rzeźb Za ten bunt oddano wielu żołnierzy pod sąd wojenny.To wszystko dostatecznie maluje powsze­chne przygnębienie, Wielkoifci różnych klęskpetnić niepodobna ulepirywatne a liczne rela-

dylupbścię•To -się nazywa wolnemi wyborami. Kie tak. to owak, tłum zawsze będzie zażywany z m ińjci, bij rz.uly piują- iniliuny' takich 'środków i niesumienne, chętńip iph używają. Ale sam szef radykalistów,' pierwszy minister Basicz ivie, że będzie pokój, wie,6 najpierw sąm wyjeżdża do KapL-jbplu, ąby tąrn z e.ks-Królepi Milanem niiradzić sit; po do obSąily wakującego iińejsca w ragencyi. pi-zy czem oczywiście powal dla siptiic; jpipitępnifi. ząś przy jiouróź młodego króla ‘ zą granicę, oibriodzi (,jca w Karlsbadzie, a potom przebywającej w Biarritz. •do matki,
bę-dzip ]ir-a- 

■ go to w uje Ten król pąjodziei
lis t i mmm.u.

w Rzym 20 czerwca. Dzienniki wasze niejednokrotnie dają się błąd wprowadzî,- powtarzając niebez lek-

ego państwa, Które ąv Rzy­mie nm swą stolicę. Nie dziw też, że ze strony włoskiej siedzi się gorączkowo za każdym ob­jawom , mogącym sWińowjó Iftb przygotowaćrozdźwięk popiiędzy gloAvą ]vościoła a zale­źli ejni od jego rządów społeczeństwami. Nąe dmw, że prasa Avłoska i /eneye telegraficzne robią wszystko, aby takie (objawy, piawdziwe lub urojone, rozdmuchać i wr jak najjaskraAv- szem świetle przedstawić. Pamiętamy tu do­brze rolę, jaką podczas rozpraw >0 septenuacie w Brusach i po 1 iście Mgr i di Piętro do baro­na Frankensteina odgrywała ageneya >Stefa- mego i inspirowana przez ministeryum „Jta.lie‘0 Zdawało się, żjgs scliyzma- av Niemczech lada chwila będzie faktem dokonanym. To sanio się POAvtdrzało kilkakrotmie z il.iszu,ą.pią, której losy tu zajmują wszystkimi i dla'* sąsiedztwa dla wsppliiośńi szczepowej. Ile fezy Stolica św. juó bowała wpływać' uspokojająop najb;Qgterfa» ka­tolików hiszpańskich, i|A razy Nocedal i jego Bigło tuturo dost-al od nuneyusza- naganę a kar- liscii wezwani zoŚtali do zgody — z Rzymu rozchodziły się hiobowe wieści o tem wszyst- kiem, co Slolica św. przygotowuje dla okiełzna­nia i zgnębienia katolickiego krą-toowego stron­nictwa i co to pstątuip ua\\zń]em zamierza przeciw Sepiioy św. 'J’o samo swojego czasu po­wtarzało się z Ir* in-B tj ~t— tu ; ,»mo i dawni aj było i dziś ną w jeQ;ą śkulę się prowadzi w spra­nie pewnej ozośn; fttuióuskmh katolików 1 uli mniemanego konfliktu z Leoncin NjlLL A choć ną szali wypadków europejskich naszęijlosy nie wuA,; i o nasze zdania i uczucia mało lito się troszczy — ponieważ jednak 1 my jesteśmy na- wódem katoliokim, ponieważ Włosi wiedżą o) Haszom istnieniu choćby dla tego, że znają Col- legio Polacoo na \’iu dci Maroni'i — więc t-eż robią nam zaszczyt zajmowania się nami i pgffl bują, czy im się nie uda urządzić jakiś kon­flikt z AVatykanem, .a choćby nieporozumienie. Szczególniej znowuż ,Italie“ Avyrobiła sobie z te­go pewi%; ‘sp*vahióść. dzięki ząpeAynę̂łączą- oym ją stp/upilh,,,, z łęilkn przedstawiomlami nązzpj uarodowoścj w Rzymie, Jest- to dalszy ciąg tej Samej roboty, która zaczęła, pod­czas soboru i’ odtnd nie przestaje nurtować pod îeipią i vęiohrzyć". lłość wspomiuńc. o_ akoyi dziennikarskiej, doskonale reorganizowanej i kon­sekwentnie noWtej w ogarach pitrwszego ukła­du Stohł-y św. y. rządem ARksu-ndra TLI za Bu- turlma 1 Aląskołową —- dość wspomnieć o\t'cze- sną wyprawę Gillera do Rzymu dla 3oświece- nią ubiilamućonego Ba t a - -ża' znany ni memoiya- łom i rozgłos tej*sprawy a później wyzyskanie przez prąsę włoską i liki polskich przy jaciół małych nieporozumień, ja! ich padlltofiarą Bo­lący w pojedynczych wypadkach, 11. p. ppdczas jubileuszowy oh uroczystości. Przy każdej takiej sposobności publicyści rv!oscy — juk wszyscy Włosi mało chorujący na sentymentalizm — rozdzierają na sobie szat-y-z oburzenia nad prze­śladowaniem polskiego Kościoła i narodu prjjre||? Papioża i wzywając Bolaków do męzkiego opo­
1G)
FOLWARK 00 SOBRA ZEK

;(Ciiig dalSzy).
— W szyscy - oni są porządni, 1 tmi co nas•Aradł także byl porzuilny- Bowiedzcje temu, 

/J‘ jak ma interes,!'-to nioch przyjeżdża u dzi n-Ech, proszę pani, nic wypada. Po pici * 'z® noc t(jeszcze nic- jest. dopiero późny wie- C2®p, a powtóre że ten pan ma jakisci znak,j papiery,, ,-zy jiraśjiort.'— Co- za znak?A no. niechże muio pani wpuści do stan-Wb tp. rô.powiem dokmnentnit1 znak pokażę. Kiufe : w zardzewiałym zamku zgrzytnął; Irzwi uchylî się, Walent-owa została wpii- 
^ -c z o u a .

Bąbą podą-lą bilet wizyt.owy _i list, zaądre- sounny dp A'v ła-sujmli njk jiana -iicliałą; ną bi- legip Vvvdi'P.koW(iiie było nązwisko: „Htąńisłnw Ciecierski”.— Nie znamy takiego" pana, — rzekła pani * Michałowa.| _ Ciecierski, cóż to za Cieciersiu? może tokto z twoich znajomych, mężu?.-Pan Michał̂- włoży w ̂y okulary, szybko odczytywał list.— Ach. — zawołał, jak gdyby mu kamień :sJhI- z serca. — Dziwirejko... D/’wiręjko dp-s.in-4 pinał słowa, przysyła swego pasierba. Jeden.! jedyny prawdziwy „kupiec, na majątek. Szorstki, 
i bo "szorstki, istny niedźwiedź  ̂puszczy, ale ! słowny. AViesz co, kochatmczko, zdaje tsię że '-Z. hieliśmŷ kapitalne głupstwo z tem baryka­dowaniem się dzi#jszem;> Co ten miody c/.lo- wiek o nas Sobie pomyśli'?__ pomyśli, że każdemu życie mile. Wielka rzeeż! Zamykamy sięf ponieważ nie chcemy - - ?szków, boimy się, gdyż mamy

t-pich chwtlaoh przewinęła, jeden .Dsciwirejko wydał mi sję człowieł iem. traktującym ie spra­na spryo. Idę sam do bramy, zaproszę pftiiaCiecierskiego, ty, kochanigczko zaś, staruj sięprzyjąć go jak najlepiejpr— Ach, mój drogi,- jabym samego Lucjpera zyjęla najgościnniej, pod Wirunkiem, żeby mi

ru i oddzielenia się od strnpieszałego i zmo- skwi-.onego AYatykami. podają szereg informaeyi mając-ycli stwderdzać bliskość iego oderwumia.Tak liywa, jeśb. zajdzie fakt jakiś, który, przekręcony i niezrozumiany, może dać pre­tekst do takich wystąpień. Gdy fakt podobny dłuższy czas się nie zdarzy, wówczas się puszcza wiadomość zmyśloną, przedew .szystkiem z zakresu układów z Rosyą, będących nie wiem .,uż czy beczką Dana id, czy siatką Penelopy. Ten i ów uwierzy, inny się zawaha — nie­ufność ku Papieżowi zostanie, utrzymaną a przez to — -Cel będzie dopięty.Że Rosya z włoskiemi liberałami by-wa często w porozumDiiui, że się 1111111 posługuje, te rzecz naturalna. Komuż bardziej zależy na tem. aby nas poróżnić z jedyną naszą dźwignią, z Kościołem, i z jedynym opiekunem, Papie­żem ? I Róż dziwnege, że komu na tem zależy tak bardzo, ten znajdzie środki i drogi, aby- wciąż o ten rozdział i jątrzenie się Starał, zwłaszcza, gdy ma wiekową wprawę w tego rodzaju robotach.W sferach katolickich i bliskich Stolicy Sw. i jej najwyższych urzędów uśmiechają się z tych pogłosek i dziwią, że ktokolwiek u naś: im wierzy. Dziwiliby się, gdyby widzieli, że ktoś zadaje sobie fiuygę zaprzeczania. Tu znają tok polityki papieskiej, niezmiennej i niewzru­szonej w pewnych kwestyach jak opoka, na której Stolica Piotrowa się opiera — i wiedzą dobize, żp jedną z tycli kwestyi jesc właśnie język dodatkowych nabożeństw pod rosj-jskim zaborem. Zarzucają czasem Rzymskiej kuryi jej meruchliwosć i zardzewienie w odwiecznych 01 macli i formułach. Nie wchodząc tu w ocenę teg° narzutu, przeciw kióremu niejedno dałoby się powiedzieć, zaznaczam tylko, że ten iazny konsó • • - -

możliwych kandydatów na godności biskupie— mniej prawdopodobną zdawałaby m. się kan­dydatura ks. Rudolta Reicherta, byłego kate­chety a obecnego proboszcza i dziekana w Ode- sie. którego rząd rosyjski już przed dziesięciu laty tu przysyłał, podobnie Jak Prałata Dow- gietłę, ale hodaj z równie małym skutkiem — bo zaufania sfer decydujących duchowny ten t.utąj nie umiał pozyskać w dostatecznej mierze.
Proces Ravachola.

Montbrison 23 czerwca.Wczoraj toczyła się rozprawa przez cały dzień i przez całą noc, przysięgli bowiem wy­dali swój werdykt dopiero dziś o godzinie 3 rano. Kluczem całej rozprawy były wczorajsze zeznania Cliaumartiua. Jest to bowiem ledyny świadek, na którym opiera się oskarżenie o za­mordowanie dwojga ludz: w Vaiizelle i pan Maficon w St. Etienne. Sąd przedsięwziął wszel­kie możliwe ostrożności celem uchronienia, tego nawróconego anarchisty przed zemstą jego dawnych towarzyszy. Mieszkanie dane mu w koszarach żandarmeryi i na każdym kroku to­warzyszy mu silna eskorta. Ostatnimi dniami bowiem Otrzymał Chaumartin mnóstwo listów z pogróżkami. Jest to człowiek czterdziesto­letni, dobrej tuszj*, wyglądający raczej na bo­gatego handlarza win, aniżeli na anarchistę.Mówi głosem słodziutkim i unik? starannie
„ z e  t.en ze-. - erwatyzm Stolicy Św. gdyby nawetiy juzesadny. miałby przecież tę dodatnia stro- , ze *!le .“Opuszczał by podejścia dobrej wiary i naiazema Kościoła w pojedynczych kiajach na mebezmeczeństwo _ ruinę, jakiem byłaby roz­głaszana tylokrotnie już ugoda z Rosyą. Nietylko j dziś. kiedy wszystkim n.une są zasady Leona XIII i sposób myślenia kaiGynała Ra,mpolłi, oraz wy bitnio] szych doradzeów Papieża — ale ktokolwiek zasiadałby na PiotrOwej Stolicy, i *v jakichkolwiek Kościół i Papież znajdowałby się -warunkach, powiedzieć można i powiedzieć trzeba, że taka., ugoda nigdy tu do skutku niej dojdzie. Przypuszczaniê czegoś podobnego do­wodzi radykalnej „ nieświadomości stosunków i tradycyi Stolicy Sw Nieświadomością też dasię ono. psprawiedli\; ić u wtG ■— wtaj jest po prostu złą wiarą.,W ngiMc nK mogę was d(S'tatę0znie ostrze­gać plżpd"\via<.iotnośoiami o układam, z Rosyą. (aokolwiekbądź się o układach pisze, nie może to wychodzić z poważnego autentycznego źródła z Wafykanu — wiadomo bowiem w jak ścisłej tajemnicy uegocyacye dyplomatycvżne' utrzyniy- wanejly wąją aż, do icbpiigłoszeiiia publicznego jirzez Stolicę Sw. (Izłonkowie kongregacyi (legli Affari Straordinarii roztrząsający te .spra­wy S«oborviązani są. do milczenia przysięga. Jeśli ivięc wiadomość podobna w yehodzi istotnie z ABatykanu, bed/.ie ona plotką jirzedpokojoryą ojiartą na kombiiiacya<Ii i przypuszczeniach jakiegoś kamerdynera, a podchwyconą w lot i w św iat puszczoną przez reporterów'. Najczęściej jednak wiadomości te 'wychodzą w pewnych zamiarach ze źródeł całkiem od AYatykanu od­dalonych.Dla t-egc i wiadomość o prekm.izacyi kil­ku sutfraganów dla dyecezyi pod rosyjskim za­borem uważać muszę za. przedwczesną kombi- naeyę. Kombinaćye Jtakie zazwyczą,’ dla tego nie, są bez wszelkiej podstawy, że odnoszą się do osób, o których -wiadomo, że przez rząd ro-

wzroku swego dawnego przyjaciela Racacnola.— Skąd pan rwiesz o tem, że w Aarizeiłe zamordorwano starego R.ivoiier*a i jego służącą ? — zapytał pEzewmdmczący ś-Wiadka— Rawach ol sam — odrzekł Chaumartin — mieszkając u mnie w St. Denis przyznał się, że zamordował tycli dwoje ludzi. Opowiadał mi to z najdrobniejszemi szczegółami: jak staruszka zabił w łóżku, jak potem pędził z., uciekającą sługą na gościńcu i tani jej ,,logodził“. Powta­rzam tu jego własne słowa Mogę nawet ozna­czyć dokładnie dzień, w którym mi to opowla­da/ Było to przeszłego roku, pierwszej niedzieli sierpnia. Znam Rawacliola i wiem, K jest za nadto szlauheLiy, aby mi kłam zadał. (Smiech.j)
P  i- z e wr o d n  i c z ą c. y : R avacliol — sły - 

szeciw, co św ia d e k  mówi V W ytłum aczcie sięR a v a c li o 1 : Protestuję przeciw wszyst­kiemu, co Cbaumailin powiedział. Mówiłem mu wprawdzie o morderstwie w Yarizelle, a,le tylko to, co wyczytałem aam w dziennikach.P r z e w. : A kiedy pisały dzienniki o tej

yjski na liście kandydatów były umieszczone.wiadonuT̂zaś o t«m bywa dla tego, 7,e rząd rosyjski od każdego z takich kandydatów żąda przedstawienia pewnych dokumentów dla prze­słania 'Rh do Rzymu i w tan sposób uRócznie u kandydaturze ich uwiadamia. Stolica Św. o każdym z kandyulatów miewa z rozmaitych źródeł bardzo wyczerpujące inJbrma,cye naj­zupełniej też zbyteczne są obawy' „jakiegoś po­dejścia dobrej wiary. Nazwiska XX. Prałatów' Kł ipotOwskieg-o/Kyrtowta i Kruszyńskiego sły­szałem istotnie wymieniane kilkakrotnie jakb

zbrodni VR a v. : XX7 r. 1886.P i z e w. : Dziwna rzecz, iże tak zacliow a- iiśifie w pamięci artykuły dziennikarskie, klore_ czy tah.- cie przed sześciu łatynNa tein skończy ło się przesłuchanie Cliau- mart.ina, co do zbrodni w Amrizelle Przew odni- czący kazał wyprowadzić go z sali i rozpoczął indagaoyę co do morderstwa dwóch pań Mar- fecili. X\'j»row'adzono dawną kochankę E,a.va,choła, Rulliete. Jest to mała brunetka, niezmiernie ga- datliwm i w zachowaniu się bezczelna.Przed towarzyiszkann swenn w więzieniu opóJyiadała Rullierc, że wie o tem, iż Rayachol zamordował panie Marcou i że wstydzi się te­go, że była kochanką takiego potivora.Dziś wyjńera się Rullierc tego i koleżan­kom swoim z kiyminału zarzuca, że kłamią bezczelnie..— Jak'nii rłabym mówić takie rzeczy o Ea- yaoholu ? — woła z teatralnym patosem—aiez ja gd’dziś jesSee kocham!Bandyta podziękował jej za to uśm.eekem i gestem, piibdcziiosci zaś, która wybuchła śmiechem, rzucił wściekłe spojrzenie.— Oto jest miot, — kt óryni zamordowano obie panie Maroon — rzekł przewodniczący, pokazując przysięgłym narzędzie zbrodni, cięż­ki młot 'kowalski., na którego obuchu znać jeśzeże ślady krwi i widać kilka przylepio­nych włosów' ludzkich. — Rayachol, poznajecie len młoiE?B,avachol , ironicznie). Nie mam przy­jemności go znać.Trze wu Żandarmi, przyjirowuulzić „jeszcze raz pana Cliaumartiua. Powiedz pan wszystko, gę wiesz o morderstwie-pań Maroon — rzekł przcwmdniezący do wchodzącego 'Cłiaumartina.

miać wizyty opryszków, boimy się, gdyż mamy coś do stracema. Tylko zupełnie goli, jak Ru- nowina przyslowm, nie obawiają się— Próżno się wielmożną pętoi boi, rze- jła, ,— to „jakiś bardzo grz&ozny panicz, a i ła- ■toy. Cojprawda to prawda..-— Zkąd uicŻGćie o tem wdedzńjo. kiedy teraz 
ń s t  n<)c?— I'yć ahodz;tam do bramy z latarnia i za- mamieciłam mu gf. sume oczy.— Dawajcież te papiery prędzej!

przysJowue, nie obawiają się

_  BiidŹGohądż, pożyoya dość niew yraźna; 
1U>  w ieiń M  s i^ ,TUUl1 t,tóm ac/yć.'111 . , ‘_rtliTW T TTDAVf I f
sznie pow rozboju

k mijprośtuej, mów praw dę._ y\ i padli. przyjąć go jak najgościnniej; - '/(iwiciii przeczucie, ze on nas Ę tego kocbaimgo folwarku wyswobodzi Powtarzam or, duszkd/że z całej tej czeiedy, ktoia się i osta

zar̂zył, że je.stem na tę noîbezjiieczna.Dlaczegóż tjdko na tę? — zapjdał pian Michał z uśmiechem.~ Bo jutro rano wyjeżdżam i „już mnie ol.O j ludzkie, w- tej jaskini zbójeckiej nie zobaczyfjSPan Michał wzruszył ramionami i wy- szetb ku bramin, aby młodego człowieka za­prosić. TłumaezyT mu, że w ciągu dnia zaszły, pewne okoliczności nadzwyczajny. żê-a-lajPluż- ba, męska rozesłana jest na poszukiwanie,, że okolica niepewna, więc w obec pogłosek o na­padach i rozbojach, trzeba było chociaż do pewnego itopnia.... zabezpieczyć się.-— Ale nioóh się pan nie usprawiedliwia, — ja to raczej powinienem się- wytłumaczyć, dla Czego przybywam to talu spóźnionej pórze.... żaskoczyla mnie także pewna okoliczność nie-
p f z e w d d z i a n a .— Czy ał̂ nie jakie nicŝzęście? — zapy­ta! par/ĄIichah

-— O, niehzezęście n ie , ale przypadek. XV 
. AVarszawie, spotkałem  je-dnegęjdze swoich kole­

gów' szkolnych, przyjaeie-la z Jat dzifeciunycli, 
zagaw'ędziłem się z nim i pociąg, którym  mia­
łem przyjechać, odszedł. Trzeba było czekać

na drugi. Przyjechawszy na staoyę. nie mogłem dostać furmanki. Zazwyczaj w podobnym wy­padku radzę grobie doskonale, idę pieszo:, w tym razie jednak wolałem poczekać na furmankę. Rhśoliea zupełnie mi nieznana, czekałem go­dzinę, nareszcie znalazły się konie. Już byl mrok, gdy wyjechałem ze st&oyi i stanąłbym u państwa przynajmniej z półtorej godzmy temu, ale bryczka zepsuła się na drodze. Oto powód, dla którego stawiam się w porzejjtMi- kolwiek spóźnionej.— No, proszę pod dach, bardzo proszę, odezwał się pan Michał — jakże zdrowie! sza­nownego pana Dziwirejki.— Ojczym mój ma się doskonale, jak zv y- kle. Praca przy gospodarstwie służy zdrowiu.Gdy was/li do pokoju, znaleźli ju:ż stół zasl awdony; pani Michałowa z wie łka powagą siedziała przy samowurze, panna Jadwiga rów­nież znajdowała się przy stolo.  Przedstawia1 i ci, żono: pan StanisławCjóiWorski. Moja żbna i moja córka Jadwiga.Stanisław' usprawiedliwiać się zaczął że o-,tak spóźnionej porze się zjawia.— Gość zawsze „jest rnile w idziany-Ui w na­szym domu — odrzekła piani — a dziś Ookr/jć bardziej niż kiedykolwiek, bo „jesteśmy jakby' w' 'oblężeniu i wszelką ponioo witamy z wielką radością. Pan zapewne nie lęka się opryszków?Żeby się kogoś bać, pirzedewszystluem trzeba go widzieć.

można w zlą godzinę wTymówió. Czy ma pan jaką broń pirzy' sobie?— Mam rewolwer.-..Ad.1, no za .cudowne zrządzenie losu! Te­raz „jestem znacznie spokojniejsza... A czy czło­wiek który pana przywiózł, już odjechał?

Cicho, na Boga...

Zdaje mi się. że iiip...— Jadwiiuu, prószy cię, poślij kogo z kuch­ni żeby gO zatrzymali, przymajnimej do czasu, „dopóki‘misi ludzie, nie powyrócą.  Czy istotnie okolica jest tak niebezpiecz­ny — zapytał młody człowiek.— XV -obeoy tego, co przechodzę — rzekła pani Michałowa, — straciłam zupełne pojęcie, co tu „jest bezjiietzue, a co nie.Pan Michał oclezw'ał się:— Moja pani trochę pirzesadza. Mieszkamy tu już kilka tygodni....— 1 dopiero nas raz okradli — rzekła piani domu. — Brakuje, trlk-o, żeby nas raz zabiL, i wszystko będzie w porządku.— Nie ma co, keb-hana zono, ślicznie zachę­casz pitna Stairslawa do kupna MaryMna!— Przepraszam jtana, -— rzekł młody czło­wiek, — dla mnie- zachęta zbyteczna, z opo­wiadania mego ojczyma, folwark ten już znam wybornie, i szczerze mówiąc, przyjechałam ze stanowczym zamiarem nabymia go. Jeżeli pian dobrodzię, zechce cokolwiek warunki złagodzić, możemy jutro rzecz skońc.zyc. Raniutko obejrzę pola1 długo to nie piotrwa. bo przestrzeń nie­duża.
me mów pan tak.... (Dokoinzeuie nastąpi).
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— O m orderstw ie tem  — rzekł C haum artm  
— opowiadał mi Beala. W edle jego opowiada­
nia. wszedł R avachol do sklepn w chwili, gdy 
panie M arcon zam ykały  okienice. M atka weszła 
z nim  do sklepn, a córka została na ulicy. 
R ayachol targowrał się o kilka rzeczy, a sko­
rzystaw szy  z chwili, gdy pani M arcon odwró­
ciła się, aby poszukać czegoś w szufladach, 
chw ycił za młot i ugodził ją  w głowę. W  tej 
chw ili wbiegła panna M arcon do sklepu a Ra- 
yacłiol rzucił się na nią i tym  samym młotem 
co matkę, zabił także ją. Potem  zaczął otwie­
rać szuflady, spłoszył go jednak  jak iś człowiek, 
k tóry  przechodząc ulicą, zatrzym ał się koło 
drzwi sklepu. R avachol w ybiegł na ulicę z re ­
wolwerem w ręku i nie m iał czasu zabrać wię- 
cej ja k  48 franków, które znalazł w szufladzie. 
B ył tak  zm ieszany, że zapomniał nawTet o Beali 
i M ariecie Soubert, k tórzy  czatowali na ro­
gu  ulicy.

— N ikczem ny łgarzu — zawołała M arietta 
Soubert, bijąc pięściami w baryerę, rozdziela­
jącą  ją  °d świadka. — Ja k  możesz mówić coś 
podobnego?

Przew odniczący zagroził jej, źe każe ją  
wyprowadzić z sali, jeżeli nie będzie się zacho­
w ywać przyzwoicie, a zwróciwszy się do R a- 
Yachola i Beali, zapytał ich : „Jakiż interes
może mieć C haum artin  w tem, aby niepraw ­
dę mówić ?“

Ravachol tłum aczy to tem, źe Chaumaidin 
chse przez to zeznanie zrehabilitow ać się, być 
może zresztą, że żywi do niego nienaw iść sku t­
kiem  tego, że dzienniki napisały, iż żona 
C haum artina by ła kochanką Ravachola.

Beala oświadcza, że powiadał Chaum ar- 
tinow i o m orderstw ie pań M arcon tylko to, co 
w yczytał w dziennikach.

P rokurator zapytał C haum artina, przy ja ­
kiej to sposobności zrobił R avachoł aluzyę do 
pięciu palców u ręki i do pięciu zab itych  ludzi.

C haum artin zeznaje, że razu pewnego w 
toku rozmowy rzekł doń R av ac lio l: _"Widzisz
tę rękę, pięć palców je s t na niej i pięcioro lu­
dzi od "niej zginęło. Mam jednak  nadzieję, że 
w krótce dojdę do tuzina".

Innych  świadków m orderstw  w Yarizelle 
i w St. E tienne, prócz C haum artina. nie mógł 
prokurator przedstaw ić. K ilku  m ałych studen­
tów, k tó rzy  w idzieli jakiegoś człowieka, w ybie­
gającego ze sklepu pań M arcon owego wieczo­
ra] w którym  je  zamordowano, nie może ze­
znać stanowczo, czy człowiekiem tym  był Ra- 
vachol, gdyż tw arzy  jego nie w idzieli dokła­
dnie, w zrostu jed n ak  by ł ów człowiek tego sa­
mego co Ravachol. Jed en  z tych  studentów , 
dw unastoletn i Clair, w idział także dwoje ludzi" 
m ężczyznę i kobietę, czatujących na rogu uli­
cy. K obiecie p rzypatrzy ł się dobrze i oświad­
cza, że by ła  to 8oubert, a poznaje ją  po tem, 
że nie m a jednego zęba, co owego w ieczora 
dobrze zauważył.

M arie tta Soubert w padła znów w pasyę i 
poczęła w ołać: „A to bezczelny smarkacz. O go­
dzinie 10-tej w ieczór w idział źe nie mam zęba. 
Słyszał kto coś podobnego

Przesłuchano jeszcze k ilku  świadków, po­
w ołanych przez obronę i o godzinie 6-tej w ie­
czorem zaczął mówić prokurator, dom agając się 
surowego w erdyktu  tak  na R ayachola jak  i na 
Bealę a pozostawiając sędziom przysięgłym  oce­
nienie w iny M arietty  Soubert.

O godzinie 9-tej w ieczorem zaczął prze­
m awiać obrońca Ravachola, adw okat paryski 
Lagasse. N ajsilniejszym  argum etem  jego obro­
n y  było to, że stary  pustelnik z Cliambłes był 
pasożytem , k tó ry  społeczeństwu żadnego po­
ży tk u  nie przynosił i k tó ry  grosz po groszu, 
nikom u dobrodziejstw  nie świadcząc, potrafił 
nagrom adzić 35 tysięcy franków.

— Nie dziwm y się tem u — zakończył repu­
blikański adwokat, — że w głowie Rayachola 
m ogła pow stać myśl, iż t  zgładzić takiego czło­
w ieka nie je s t grzechem.

G dy p. Lagasse skończył mówić, pow stał 
Ravachol i chciał odczytać jakąś odezwę anar­
chistyczną, przewodniczący jed n ak  odebrał mu 
głos, oświadczając, że sąd nie1' jest żadnem  
zgrom adzeniem  wyborczem.

O godzinie 1 po północy udali się przy- 
sięgli na naradę i w rócili do sali aż o 3 rano.

W erdyktem  swym uznali Rayachola w in­
nym  m orderstw a starego pustelnika i zniew a­
żenia grobu baronowej de Rochetaille, uwol­
nili go zaś od zarzu tu  m orderstw a pań M arcon 
i dwojga ludzi W Yarizelle. O okolicznościach 
łagodzących nie ma w w erdykcie żadnej 
wzmianki. Bealę i M ariettę Saubert uwolniono.

Po krótkiej naradzie ogłosił prezydent 
trybunału  p. D arrigrand wyrok, skazujący R a­
yachola na śmierć. E g zek u c ja  odbyć się ma na 
jednym  z placów publicznych w M ontbrison.

R avachol w ysłuchał w yroku obojętnie, a 
gdy przewodniczący skończył mówić, zaw ołał: 
„W yrok ten  w itam  okrzykiem: Niech żyje anar­
ch ia14 — na co mu p. D arrigrand  odrzekł: „Te­
raz masz tylko prawo krzyczeć : „Niech żyją
rabusie i m ordercy14.

Prom ienie słońca rannego w padały  już do 
sali, gdy  prezes ogłosił, że rozpraw a skończo­
ną. Rayachola odprowadzono do więzienia, 
gdzie ubrano go w suknie skazańca i założono 
m u kajdany na ręce i nogi, aby zapobiedz sa­
mobójstwu. Egzekucya odbędzie się praw do­
podobnie w pierwszej połowie lipoa.

Uw olnionych Beali i M arietty  Soubert nie 
wypuszczono na wolność, lecz odstawiono do 
St. E tienne, gdzie przed sądem poprawczym  
odpowiadać będą za to, że dali p rzy tu łek  Ra- 
yacbolowi i że przechow yw ali u siebie zrabo­
wane pieniądze.

Wyścigi*
Dzień I.

„Człowiek strzela — P an  Bóg kule nosi"... 
człowiek urządza wyścigi — a tym czem  nie­
spodzianie spada deszcz, robi się błoto i w y­
ścigi tracą przynajm niej połowę swej św ietno­
ści. Ulewa, jak a  naw iedziła Lwów w nocy z so­
boty  na niedzielę, na barom etrze sportowego 
ożyw ienia wyw ołała zniżkę, a to po pierwsze 
dla tego, że groźba deszczu, w isząca nad  mia­
stem  w gęstych chm urach odstraszała publicz­
ność od przyglądania się now ożytnym  igrzy­
skom, powtóre grząskość toru  nie mogła dobrze 
wpływ ać na przebieg sam ych wyścigów.

Rozpoczęły się one dość tetrycznie. Pu­
bliczności nie wiele, sportsm ani kręcą się z pa­
rasolami nad głową, bo drobniuchny „kapuśnia­
czek14 kropi... Co prawda zyskał przez to obraz 
cały na  angielskości... dopiero w m iarę jak  w y­
ścigi zaczęły rozgrzew ać widzów, zdawało się, 
jakby  i niebo pod w pływem  animującego wido­
wiska, pozbywało się zwolna swego spleenu. 
Deszcz ustał, chm ury zaczęły się przecierać, a 
pod koniec naw et uśmiechnęło się słońce. AV mia- 
rę, ja k  się wypogadzało, nadpływ ały coraz w ięk­
sze fale publiczności.

B ieg pierwszy, o nagrodę honorową (w 
puzderku safiauowem kryształow y w złoto opra- 
w ny g arn itu r do wina) ofiarowaną przez lir. 
Maryę Potocką, z dodatkiem  nagrody dam  50 
dukatów, mógł zirytow ać serce prawdziwego 
sportsmana. Z 27 m ianow anych koni stanęło do 
start’u... pięć: lir. J .  Baworowskiego gniada
klacz „P e rła44, pod por. Szindlerem, kasztanow aty 
w ałach „Sm all-cash44 pod hr. Baworowskim, 
por. hr. F iirstenberga kasztanow ata klacz „Ala- 
m anda41 pod por. br. Schenkiem, p. Scazighiny 
kasztanow aty  ogier „Sladerock44. prowadzony 
przez por. Mikloscha i por. B. “W iśniewskiego 
kasztanow aty w ałach „C orsar44, którego dosiadł 
sam właściciel.

M eta 1.600 m tr. W kładki dla drugiego 
konia. Najwięcej zaufania w widzach budził 
„Sladerock44 p. Scazighiny i nie zawiódł — pierw ­
szy przybył do m ety, za .nim o cztery długości 
konia zdążała „A lam anda14. Totalizator płacił 
6 zł. za 5.

W  biegu drugim , o nagrodę Tow arzystw a 
400 zł. (meta 1.600 mt.) z p iętnastu  mianowa­
nych bra ły  udział 3 konie. Prow adził bieg 
„Draco" por. hr. E urstenberga, w połowie wy­
sunęła się naprzód „Mała M ania44 p. J . Mazew- 
skiego, ostatecznie jednak  ustąpić m usiała pal­
my zwycięskiej „Draconowi", a miejsca drugie­
go „K apri’em u14 p. K. Geista. Totalizator płacił 
znowu 6 za 5.

O nagrodę austryackiego Jockey  - Clubu 
1.000 zł. (meta 1.600,mt.), ubiegały  się klacze: 
por. br. E rlangera  ..A rle tte1-, p. K rzysztofo w i­
eża „R edw ing", p. Scazighiny „W eisheit-- i hr. 
St. Siem ieńskiogo „D ąbrowa". Sym patye i na­
dzieje publiczności były  po stronie „A rle tty -4] 
k tó rą  też bardzo silnie w totalizatorze obsta­
wiono, jednak  przepysznie trenow ana klacz p. 
Scazighiny „AYeisheit1- zdołała o trzy  długości 
konia pierwej przybyć do mety.- B y ł to  w ynik  
m niej spodziewany, to talizator wiec płacił 
16 zł. za o.

In teresującym  by ł bieg czw arty: ..Count 
A lfred Potocki M emoriał s takes-- o nagrodę To­
w arzystw a 1.000 zł. (meta 1.200 mt.) dla koni 
dw uletnich.

AYalczyły z sobą p. J . Mazewskiego gniada 
klacz „L ithuan ia14, p. AV. Schindlera, gn iady ogier 
„G.leucoe", hr. St. Siem ieńskiego gniada klacz 
„E n trep rise44 i tegoż gn iady  ogier „ATelleicht11. 
P ierw szy zdążył do m ety  „Adelleicht4* w yprze­
dzając o długość konia „G leucoe14. T otalizator: 
15 zł. za 5.

AV biegu piątym  rozegrała się w alna b i­
tw a pierw szego dnia wyścigów lwowskich. Cho­
dziło o nagrodę cesarską 11 kl. w kwocie 2.000 
zł., z k tó rych  5.800 zł. dla pierwszego, a 200 
zł. i w kładki dla drugiego konia. Do startu s ta ­
nęło ośm wyborow ych k o n i: por. hr. J . F ursten- 
berga ogier gn iady  „Souyenir", tegoż kasztano­
w aty  ogier „F lin ts to n 44, p. Schindlera gn iady  
ogier „E lo tw ell44, hr. St. Siem ieńskiego i p. A. 
Gara] licha gn iada klacz „P o lanka44, tych  samych 
ogier kasztanow aty  „Schoolboy”, hr. J . T ar­
nowskiego dwa konie, gn iada klacz „Ju trzen ­
k a 14 i kasztanow ata klacz „flęcza", opromienio­
na sławą niedaw nego zw ycięztw a na w yścigach 
krakow skich. M eta 2.400 mt. Zainteresowanie 
się publiczności dosięga szczytu. Konie odjeż­
dżają do połowy m ety. Odzywa się dzwonek i 
poczyna się bieg- szalony. Za kilka m inut za­
grzm iał przed trybunam i łoskot kopyt zbitych 
w grom adkę koni. P ierw szy pędzi „ Souyenir ”, 
za nim  o k ilka m etrów  inne konie w zw artym  
szeregu obok siebie, jak b y  w poręcz zaprzę- 
guięte. Zdawało się, że „Souyenir14 zwycięży, 
ale w połowie drugiego koła zaczął słabnąć i 
usunął się na  miejsce drugie, trzecie, wreszcie 
czw arte i piąte. G ra się rozstrzygała między 
..Tęczą" lir. J . Tarnowskiego, a ..Polanką44 lir. 
St. Siem ieńskiego i p. A. Garapiclia, za niemi 
tuż tuż zdążał „E lotw ell" p. Schindlera, ale nie 
daleko samej mety, w yprzedzając praw ie współ­
zawodniczki pośliznął się i opisawszy calem 
ciałem półkole w powietrzu, upadł na grzbiet. 
AV m gnieniu oka podniósł się i popędził dalej 
bez dżokeja, ale u m ety  był trzecim , pierwsza 
stanęła „Tęcza44, za nią o pól długości jako 
druga „Polanka". W łaścicieli „Polanki41 założyli 
protest z powodu, że „Tęcza" zabiegła ..Polan­
ce" drogę, sędziowie jednakże nie zauważyli 
tego i protestu nie uwzględniono. Totalizator 
płacił 18 zł. za 5. Dżokięj Bulford, k tó ry  je­
chał na „Flotw ellu", złam ał sobie obojczyk i 
pot łukł się dość silnie.

N astąpił bieg AT̂  z płotam i (H nrdk race) 
o nagrodę 100 dukatów, ofiarowanych przez 
hr. M aryę Potocką. M eta 2400 mt. Na torze 
pojawiły się konie: hr. J . Baworowskiego klacz 
gniada „Podołania®, której dosiadł właściciel, 
tegoż .skarogniada klacz „Trolob", por. lir. F iir- 
stenberga kasztanow aty  ogier ..Iscbl", p. Iy. 
Geista „K aland" klacz kasztanow ata, p. Alf. 
M ysłowskiego (sen.) skarogniada klacz „Ka- 
ozer" i por. hr. S tahrem berga kasztancw ata 
klacz „AYallneria" pod właścicielem. Szanse 
w ahały się, konie by ły  mniej więcej rów nych 
sił, w szystkie bra ły  przeszkody bez zarzutu. 
Przez chwilę zdawało się, że „K aczer44 zw y­
cięży, ale pod koniec w ysunął się na  czoło 
„łsclil", pozostawiając drugie, miejsce „Kacze- 
rze". — Totalizator płacił 6 za 5.

Nadprogram owym  biegiem  by ł Matche 
rozegrany m iędzy p. Pieńczykow skim , k tó ry  
dosiadł własnej klaczy m yszatej „A lbo-A lbo44 a 
p. Suchodolskim na „Janow ce", również m y­
szatej klaczy p. Mazewskiego. M eta wynosiła 
2400 mt. Szło o zakład; nagrodę zaś, złotą m a­
nierkę, ofiarował hr. Kalinowski. To „Albo- 
Albo" to „Jan ó w k a44 wysuwała się naprzód, 
od połowy drugiego koła przodował na swej 
klaczy p. Pieńczykowski, przed samą m etą p. 
Suchodolski, bijąc silnie „Janów kę", chciał po­
konać przeciw nika, nie powiodło m u się to 
jednakże, gdyż „A lbo-Albo44 o długość szyi 
w yprzedziła u m ety „Janów kę44. Totalizator 
płacił 7 za 5.

Teraz nastąp ił odpływ morza publiczności 
przyglądającej się wyścigom. Piesi gwarząc o 
dwóch laureatach pierwszego dnia pp. Scaziglii- 
nie i lir. F iirstenbergu  podążali zwolna ku 
m iastu. Powozy z g łuchym  turkotem  kół, toną­
cych w piasku, toczyły się długim  szeregiem. 
M iędzy niem i od czasu do czasu na stalowym  
rum aku cicho ja k  ćma, zgrabnie jak  wąż — 
przem ykał się cyklista.

Przedstaw iw szy na torze wyścigow ym  
swoje wierzchowce, popisywali się teraz sports­
m ani przed publicznością końm i zaprzęgowymi, 
a szepty pochwalne lub naw et n iek iedy  okrzy­
ki podziwu wskazywały, że popis ten w ypadł 
dobrze. U wagę zw racały przedewSzyst-kiem za­
przęgi hr. Siemieńskiego, p. nam iestn ika hr. 
Badeniego, p. Zakrzew skiej z AViktorowa, dwie 
czwórki br. Potockich z M aryampola, p. Sca- 
z ig h in y , M ysłow skiego, P ieńczykow skich i 
innych.

KRONIKA.
Lwów 27 czerwca.

Dary, Cesarz darował: gminie Dunko wice w po­
wiecie jarosławskim 50 złr. na restauracyę cerkwi, 
gr. kat. komitetom parafialnym w Żurowie w pow. 
rohatyńskim i w Sieciechowie w pow. lwowskim po 
100 złr. n a  budowę i wewnętrzne, urządzenie cerkwi, 
gminie izraelickięj w Brzostku w pow. piłzneńskim 
100 złr. na budowę synagogi, gminie Krużyki w po­
wiecie Sam borskim  50 zlr. na dokończenie budowy 
cerkwi i gminie Konty w pow. jasielskim 100 złr. 
na budowę szkoły.

JE. p. Namiestnik, Kazimierz hrabia BadeniJ 
ukończywszy swą podróż lustracyjną, powrócił one- 
gdaj do Lwowa. Przybyła też do Lwowa z Buska 
p. Namiestnikowa.

Z Uniwersytetu. P. Kazimierz Poray Grusz­
czyński z Knczkowa w W. ICs. Poznańskiem, otrzy­
mał na Uniwersytecie Jagieł, stopień doktora praw.

Ze sfer notaryalnych. Sąd obwodowy w Tar­
nowie zawiadamia, iż kandydat notaryałny p. Stefan 
Pomiankowski mianowany zastępcą notaryusza w Ni­
ska p. Iiomana Łapińskiego, któremu udzielono sze­
ściotygodniowego urlopu, rozpocznie urzędowanie jako 
zastępca dnia 4 lipca rb.

Ze sfer adwokackich. Dl-. Ludwik Grzybow­
ski wpisany został na listę obrońców w sprawach 
karnych z siedzibą w Krakowie.

Wiadomości dyecezyalne. Administratorem gr. 
kat. parali św. Piotra i Pawła we Lwowie miano­
wany został ks. Jan Bakowicz.

Na rz. kat. pyobostwo w Stanisławowie, podali 
się ks. J. Kersclika z Podhąjee , Ks. A. Encinger 
z Narola, ks. J. Diągiewicz z Obertyna i ks. J. Słup­
czyński ze Lwowa.

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Kołomyi 
rozpisała z terminem do 3 1 lipca rb. konkurs na 4 
posady katechetów, dwóch rz. kat. i dwóch gr. kat., 
oraz na kilkanaście posad nauczycielskich.

Muzyka wojskowa grać będzie jutro we wto­
rek przed Namiestnictwem, a we czwartek przed 
komendą wojskową. Początek produkoyi o godzinie 
wpół do 6.

Śluby. W sobotę pobłogosławiony został w ko­
ściele 00. Jezuitów związek małżeński między hr. 
Stanisławem Grzymałą Jabłonowskim a hrabianka 
Anną Romerówną. Ślub dawał ks. Bratkowski, krew­
ny pana młodego i miał do nowożeńców piękną prze­
mowę. W  licznym orszaku ślubnym były' rodziny : 
Romerów, Fredrów, Rojów, Gorayskieh, Szeptyckich, 
Bruniekich, Wiszniewskich, Boguszów, Skrzyńskich, 
Baworowskich itd. Wielu panów wystąpiło w pięk­
nych polskich strojach. Po ślubie odbyła się uczta 
w hotelu Europejskim, w czasie której odczytano 
liczne z życzeniami telegramy', a na czole ich tele­
gram od Ojca 8go z Rzymu z błogosławieństwem, 
jakoteż od biskupa tarnowskiego ks. Łobosa.

Dnia 23 lnu. odbył się w Brodach ślub panny' 
Heleny- Kidakównej, córki p. Michała Kulaka, apte­
karza w Brodach i wiceprezesa brodzkiej Izby Han­
dlowej z p. Adolf. Spornem, urzędnikiem pocztowym.

Dnia (i lipca r. li. odbędzie się we Lwowie, 
ślub panny Olgi Jabłonowskiej , córki właściciela 
dóbr Zagwoździa z p. Mieczysławem Brykezyńskiin, 
synem marszałka powiatu stanisławowskiego.

Zaręczyny. W sobotę odbyły się zaręczyny
panny Maryi Michalskiej , córki p. Michała
Michalskiego, posła na Sejm krajowy i pierwszego 
delegata miasta z p. dr. Wiktorem Legieżyńskira, 
sekundaryuszem w szpitalu lwowskim.

Do ankiety dla kolei lokalnych zaprosił AVv- 
dzial krajowy, oprócz osób wymienionych w ostatnim 
numerze Przeglądu , także pp. : posła Jana hr. Sta­
dnickiego i starszego inspektora kolei państwo­
wych z AYiednia Kaźmierza Zaleskiego.

Rada powiatowa w Brodach uzupełniła się 
przez wybranie na dwa opróżnione miejsca hr. Oet- 
nera z Podkamienia i ks. gwardyana Rzeczkowskiego 
z Łeszniowa.

Poświęcenie kamienia węgielnego pod ko­
ściół księży Misyonarzy w Nowej Wsi pod Krako­
wem odbydo się dziś rano. Poświęcenia dokonał JEm. 
książę kardynał Dunajewski.

Wykład habilitacyjny. Na wszechnicy lwow­
skiej odbyt się w sobotę o godzinie (!-toj wieczorem 
wykład habilitacyjny dra Aleksandra >Skorskiego, do­
centa filozofii na Uniwersytecie lwowskim. Dr. Skór- 
śki mówił: „O porządku moralnym w społeczeństwie".

Wspomnienie pośmiertne. Adolf Łodzia-Mo-
szyński, doktor praw i adwokat krajowy', zmarł we 
Lwowie 25 b. m. w 55 roku życia. Kto znal bliżej 
ś. p. zmarłego, kogo łączyły z nim stosunki bądź w 
interesach, bądź w życiu pry-watnem, ten potrafi 
ocenić stratę, jaką poniosła rodzina zmarłego i spo­
łeczeństwo przez zgon dobrego Polaka, przyjaciela 
ludzkości, gotowego zawsze do niesienia rady i po­
mocy prawnej ubogim, którym często nawet pomagał 
swojemi funduszami. Uprzejmy w obejściu z klienta­
mi, dbały' o ich dobro, a pracowity' aż do nadwerę­
żenia własnego zdrowia, ś. p. Adolf wzbudzał po­
wszechny dla siebie szacunek u swoich znajomych, 
a w czasie choroby szczero współczucie; dziś zaś, gdy 
nieubłagana śmierć przecięła pasmo jego życia, nie­
kłamany smutek towarzyszyć mu będzie do grobu i 
oby się stał kroplą, pociechy dla stroskanej wdowy 
i synów. Spokój jego duszy, a pamięci jego cześć.

8. L
D a  Edward Harhst. były minister spra­

wiedliwości, poseł do Rady państwa i jeden z przy- 
wódzców lewicy', zmarł w sobotę w AViedniu na za­
palenie płuc. Dr. Herbst był synem adwokata, 
urodził się w Wiedniu w 1820 roku. Po ukończe­
niu praw wstąpił do służby' rządowej. W  r. 1847 
mianowany został profesorem filozofii prawa i prawa 
karnego na uniwersytecie lwowskim i pozostał na 
telli stanowisku aż do r. 1858. Ze Lwowa prze­
niósł się dr. Herbst na uniwersytet praski. Gdy 
wszedł w życie patent lutowy z r. 1861. wybrany 
został dr. Herbst posłem do sejmu czeskiego, który 
go znów wybrał na delegata do Rady państwa. 
AV Radzie państwa był przywódzcą niemieckiego 
liberalnego, czyli tz. „wiernokonstyducyjnego „Stron­
nictwa i należał do najlepszych mówców. W r. 1867 
wszedł w skład tak zwanego „Burgeriniiiisterium" 
i objął tekę sprawiedliwości. Jako minister spra­
wiedliwości, zaprowadził kilka radykalnych reform 
a mianowicie: zniósł areszt za długi, zorganizował 
sądy powiatowe, zaprowadził sądy przysięgłych dla 
przestępstw prasowych i t. p. W r. 1870 ustąpił z 
miiiisteryum i stanąwszy na czele liberalnej opo- 
zycyi palamentarnej, zwalcza! namiętnie ministeryum 
hr. Potockiego, a po jego upadku ministeryum Ho- 
lienwartha. Gdy' rządy w Austryi objął lir. Taafle, 
Herbst, któremu kilkakrotnie jego opozycyjne za­
miary się nie powiodły, jak n. p. opozycya przeciw 
oknpacyi Bośnii i Heroogowiny, począł brać mniejszy' 
udział w życiu parlamentarnem a ster stronnictwa 
niemieckiego w sejmie czeskim złożył w ręce 
Schmeykala, w Radzie państwa zaś w ręce Plenera. 
W ostatnich latach życia gwiazda Herbsta poczęła 
gasnąć. Okręg wyborczy Heinsbach-Schluckenau, 
który go przez lat dwadzieścia z górą wybierał, 
wybrał sobie innego posła, a Herbst musiał ubiegać 
się o mandat w śródmieściu Wiednia, w tem iro­
nicznie zwauem azyla dla upadłych kandydatów 
liberalnych. (Asyl j i ir  obdachlose liberale Candida-

ten — tak nazywają śródmieście wiedeńskie, w 
którem żydzi rej wodzą).

Od dwóch lat brał Herbst bardzo mały udział 
w życiu parlamentarnem i rzadko przemawiał, 
przedtem zaś żadna debata budżetowa nie obeszła się 
bez niego, tak samo jak nie mogła obejść się bez 
Hausnera. Polemika między ś. p. Hausnerem a Herb­
stem byda zawsze najbardziej zajmującym epizo­
dem rozpraw budżetowych.

Jako prawnik cieszył się Herbst, wielka sławą 
i uchodził za jednego z najlepszych prawników w 
Austryi. Wydał on także wiele dzieł i broszur 
prawniczych, a do najważniejszych należą: „Ko­
mentarz iło austryackiego prawa, karnego" (jest to 
jedno z najlepszych dziel, któro się dotąd na tem 
polu pojawiły), „Zbiór orzeczeń najwyższego try­
bunału w sprawach karnych" i „Wstęp do austryuc- 
kiej procedury karnej".

Zmarli. W Rzymie zmarł dnia 17 bm. Ale­
ksander Stankiewicz, artysta malarz. — Ks. Sabin 
Hrehorowic.z , gr. kat. proboszcz w Kopeczyńcaeli, 
w dekanacie horodeńskim, zmarł dnia 20 bm. w 50 
roku życia a 22 kapłaństwa. — Berta z Munzesów 
Trojnalska, wdowa po ad w o k ac ie , zmarła w Krako­
wie w 57 roku życia. — AV Brodach zmarł w 55 
roku życia Ferante hr. Oldi, właściciel dóbr i czło­
nek brodzkiej Rady' powiatowej. — Edmund Zeng- 
teller, żołnierz z roku 1863 , zmarł w głębi Rosyi 
w Samarze, w 52 roku życia.

Dyrekcyi poczt powiodło się przyprowadzić do. 
skutku przewóz poczty listowej w pociągu towaro­
wym nr. 1379 na szlaku Stanisławów-Husiatyn. Po­
ciąg ten będzie odchodził ze Stanisławowa o 3 rano 
i zabierał pocztę listową dla szlaku husiatyńskiego, 
nadeszłą ze Lwowa, Cze.rniowiec, Stryja i Zagórza. 
W ten sposób listy' i gazety nadane we Lwowie 
wieczorem będą dochodziły adresatów na szlaku hu- 
fiiatyńskim nazajutrz znacznie wcześniej niż dotąd.

Pierwsze żniwa. Donoszą nam z powiatu za- 
łeszczyckiego, że rozpoczęto tam już od 21 1>. ni. 
żniwa, a mianowicie w Dźwiniaczu i w łwanin nad 
Dniestrem. Po polach stoją już kopy zżętego zboża.

Grady zrządziły dnia 20 b. m. znaczne szkody 
w czterech gminach powiatu staromiejskiego.

Skutkiem wylewu rzeki Blozewki, a następnie 
gradów, ucierpiała gmina Brześciany i Kilka innych 
w powiecie Samborskim .

Dnia 23 b. m. spadł nawalny grad w .okolicy 
Kulikowa pod Lwowem i zniszczy! zupełnie wszyst­
kie zasiewy' i Sady.

Omnibus, kursujący między Maryówką a Lwo­
wem (plac Halicki), odchodzi codziennie z Maryówki 
w godzinach 8 rano, 2 po południu, 4 /4 po poi. i 
8 wieczór, odchodzi zaś ze Lwowa (plac Halicki) 
w godzinach: l l :,/4 przed poi., 3 1/,, AR popołudniu 
i 9 wieczór.

Program  w yścigów  na dzień jutrzejszy r — 
Bieg I. Nagroda Antonińska 1000 zt., meta 3000 
metrów, mianowanych koni 15.

Bieg II. Nagroda austr. Jocknj'-Clubu 1000 zl. 
(800 pierwszemu, 200 zl. drugiemu koniowi). Meta 
1600 metrów. Mianowanych koili 12.

Bieg III. Nagroda cesarska I. klasy 3000 zlr.
Bieg IW  Nagroda anstr. Joekey-Clubn 1000 zł. 

(700 pierwszemu, 200 drugiemu 100 y.t. trzeciemu 
koniowi). Panowie jeżdżą. Meta 2400 metr. Mia­
nowanych koni 15.

Bieg W. Bieg „Przedświtu". Nagroda Towa­
rzystwa 800 zł., meta 900 mt. Mianowano koni 7.

Bieg 17 myśliwski Steeple durne. Nagroda 1000 
franków w zlocie, ofiarowana przez p. Scazighinę. 
Panowie jeżdżą. Meta 4000,. metrów. Mianowano 
koni 14.

Złe drogi- Z powiatu dobromDskiogo donoszą 
nam, że na obszarach gminy Malawa i L ipy '  są tak 
zle drogi, iż przejechać przez nie trudno, w niektó­
rych miejscach nie ma od lat kilku mostów, dróg 
nie szutrują, a co najgorsze, nie ma wcale nadzoru. 
Obszary dworskie, przez które droga z Birczy do 
Ulucza idzie, a to : Lipa, Kuzie, Malawa, Lachawa, 
Dobrzanka, Jawornik ruski, Brzeżawa, Zohatyn itd., 
nie starają się wcale o polepszenie drogi. Może prze­
cież opiekunowie powiatu coś tu poradzą.

Z W arszaw y donoszą, że dyrekcja teatrów 
tamtejszych usunęła od reżyśeryi pp. Ladnowskiego 
i Kotarbińskiego. Miejsce ich zajął p. Szymanowski.

Z ła  gospodarka. Z Majdanu sieniawskiego pi­
szą nam: „Już rok cały z górą cierpi gmina nasza 
na pewne nieprawidłowości. Skończyło się sześciole­
cie wyboru radnych i naczelnika gminy' a wy'bory 
nowe odkładano bez żadnego powodu. Nareszcie 
przystąpiono do tych wyborów i oto wynik ich byl 
zgorszeniem dla całej gminy. Założono protest naj­
słuszniejszy' w świeoie i spodziewamy się z c.ałem 
zaufaniem, iż władze uznają słuszność zażalenia wy­
borców i położą koniec bezkrólewiu i zechcą wej­
rzeć w gospodarkę gminną, której wiele brakuje do 
doskonałości.

Podatki gminne przerażająco wysokie: wieś­
niak, co dziś o kiju żebraczym po wsi chodzi, ma­
jący wszystkiego 1379 kwadratowych sążni ziemi 
lichej, bo szczerego piasku, płaci podatku 3 złr. 63 
cent. razem z dodatkami. Widać ztąd, jakie to są 
dodatki gminne, gdy się odtrąci 1 zlr. 50 cnt. po­
datku domowo-klasowego i kilkanaście centów gruu- 
towo-krajowego i powiatowego. Reszta przypada na 
dodatki gminne, które wyniosą około 2 zl. lub parę 
centów więcej. Ztąd niezadowolnienie i szemranie na 
większość dotychczasowej Rady gminnej ; nic więc 
dziwnego, że wyborcy pragną wybrać Radę taką, 
któraby cokolwiek więcej dbała o dobro ogółu.

Jeden z wyborców.
Z Podhajec nam donoszą: Dnia 24 b. in. o

godzinie 3 popołudniu wybuchł pożar przy ulicy 
Brzeżańskiej w realności Macieja Pytly i Franciszka 
Tomasikiewicza. O wybuchu pożaru oznajmiono tu­
bą pneumatyczną, trąbką sygnałową, dzwonkiem na
strażnicy pożaniej i dzwonem w kościele. Ochotni­
cza straż ogniowa wyruszyła w 5 minutach po sy- 
gnalizacyi pod dzielną komendą naczelnika p. Ema­
nuela Sygierioza z wszj-stkiemi potrzebnemi przybo- 
rami w liczbie 45 ludzi.

Na miejscu katastrofy zastano już prezesa
straży dra Kazimierza Pawlikowskiego, który na­
tychmiast akcyę ratunkową wdrożył. Pożar wybuchł 
na dachu sloiną pokrytym i objął przy silnym
wschodmo-połndniowym wietrze, sąsiedni dom miesz­
kalny Jędrzeja Kuczmy.

Przyczyną pożaru było strzelanie z moździe­
rzy podczas odpustu w cerkwi, mianowicie upadła 
na dach tlejąca zatyczka papierowa z naboju i przy 
panującej posusze wznieciła pożar. Naczelnik straży 
Sygiericz zarządził obsadzenie sąsiednich budynków 
słomą krytych o 1 metr zaledwie od ognia oddalo­
nych, poczem zlokalizowano pożar o godzinie 3 mi­
nut 45 popołudniu, a o godzinie 5 powróciła straż 
w liczbie 48 towarzyszy. Przyznać trzeba, że pra­
cowała straż z energią i poświęceniem, zwłaszcza, 
że podczas akcyi ratunkowej zerwał się silny wicher, 
roznosząc dokoła iskry przez co zagrożoną była 
wschodnia część miasta.

Komitet budowy pomnika A. hr. Fr. Fredry 
ogłasza, że z powodu wyjazdu prezesa p. A. AYilczyń- 
skiego wszelkie pisma i przesyłki pieniężne, do ko­
mitetu adresowane, odbierać będzie p. R. Bobin, 
profesor wyższej szkoły realnej.

Wystawa modeli pomnika Fredry, urządzona 
w Kole literaokiem, potrwa do końca b, m. (co­
dziennie od 11 do 0 godziny).

Grady w  Galicyi w  roku 1891. Dr. Wierz­
bicki Daniel, adjimkt obserwafoiyiun astronomicznego ’ 
w Krakowie, ogłosił drukiem zajmującą pracę sta- j 
tystyczną, pod powyższym tytułem, wr której w 
miarę materyału, służącego mu do dyspozyc-yi, dał 
wyczerpujący obraz szkód, jakie w kraju naszym 
spowmdowały grady w roku ubiegłym. Z pracy tej 
przytaczamy ostateczne wyniki i wnioski.

Otóż w ogóle w roku 1891 bjlo w kraju 
przypadków gradowych 1465, gmin zaś niemi do­
tkniętych 1129, w 67 powiatach. Z pomiędzy 75 
powiatów kraju, 8 tylko było wolnych od gradu, 
a mianowicie: Dąbrowa, Kolbuszowa, Kraków, Li­
manowa, Nowy-targ, Tarnobrzeg i Tarnów wr za­
chodniej, zaś Bircza we wschodniej jego połowie.

Z liczby 1129 gmin, gradem nawiedzonych, 
były niektóre kilkakrotnie w ciągu roku nim dotknięte, 1 
a mianowicie: 1 gmina 7 razy (Wygnanka, w po- j 
wiecie czortkowskim), 1 gmina 6 razy (Nurzany, w’ 
powiecie brzeźańskim), 4 gminy 5 razy, 17 gmin j  
4 razy, 48 gmin 3 razy, 160 gmin 2 razy, wreszcie j  
900 gmin jednorazow'0.

Takich powiatów, w których liczba gmin, 
gradem przynajmniej jednorazowo nawiedzonych, wy- 1 
żej 20 dosięgła, było w Galicyi zachodniej 6, a we 1 
wschodniej 21, a mianowicie było 195 gmin w 6 i 
powiatach zachodniej Galicyi, a 707 gmin w 21 
powiatach Galicyi wschodniej. 1

•Jałt widzimy — powiada dr. Wierzbicki — < 
różnica to zbyt uderzająca między wschodnią a za- I  
chodnią połową kraju, której podobno nie w topo-fl 
graficznych jego warunkach, ale w złem gospodar­
stwie szukać należy. Gorzej jeszcze ten obraz wy- j 
padnie, jeżeli weźmiemy na uwagę wszystkie przo- 
szłoroezne wypadki gradowe, których było w ogóle 
1465. Z liczby tej przypada na 21 powiatów’ 
wschodnich (najbardziej nawiedzonych) 947, czy li 
82.6 pret., zaś na 6 najbardziej nawiedzonych za­
chodnich 19fi, czyli 17.4 pret.

Najgorzej pod względem częstego pojawiania 
się gradów, przedstawiają się powiaty: Czort ków, 
Kamionka, Tarnopol, Zbaraż i Złoczów, w których 
liczba przypadków: gradowych w ciągu roku zeszłego J 
była większą nad '50. Było tam razem tych przy­
padków 381,- czyli przec.ięciowo po 76 w każdym { 
z tych powiatów, albo 26 pret. z całkowitej sumy ‘ 
G456), podczas gdy na resztę, to jest na 70 po- m 
wlatów- całego kraju, przypada ich 1084, czyli prze- 
cięciowo po. 15.5 na każdy z nich, albo 74 pret* na 1 
15 razy większą liczbę powiatów. Stosunek więc i 
bardzo, jak widzimy, rażący; i na niekorzyść 1 
wschodnich, stron kraju mówiący, tutaj bowiem te 
klęski, jak i dawniejsze sprawozdania nasze w tym 
w zględzie świadczą, obrały sobie stalą swoją siedzibę, j

Na Ślad nowego fałszerstwa wpadły władzo 
policyjne w Paryżu. Jak  wiadomo, pomarańcze tak ; 
zwane „malinowe", czerwone, są bardziej od innych 
poszukiwane a zwłaszcza w Paryżu stanowią wielki 
przemysł i są droższe, niż zwyczajne. Handlarze 
tedy wpadli na pomysł zabarwiania pomarańcz i 
wstrzykują cienką szpiycką czerwoną farbę do owocu. 
Jak  dotąd o ilej wykazała analiza chemiczna uży­
wają farby nieszkodliwej i dość drogiej, być jednak 
może, iż z czasem przystąpią do podrabiania „ma­
linowych" pomarańcz farbami trującemu W każdym 
razie czujność władz została już pobudzona.

Ze statystyki szkolnej. Jedno z pism kijow­
skich opowiada, że aby uzyskać patent z ukończę- 1 
nia szkół rosyjskich potrzeba na to 9.360 godzin 
nauki szkolnej, a jeżeli dodany' do tego godziny 
nauki \y domu, konieczne na wypracowania zadań, 
uczenie s-ię lekc.yi i t. d., to cyfra ta dojdzie do 
okrągłych 12.000. W ogromnie nieproporcjonalnym 
stosunku do - tej ogólnej sum , stoi liczba godzin * 
poświęcona gimnastyce. Tej ważnej gałęzi wyoho- fl 
wrania poświęca szkoła rosyjska tygodniowo dwa 
razy po pół godziny, a w rzadkich tylko wypadkach 
po godzinie, to znaczy, że na jeden rok wypada ( 
zaledwie 40, ewentualnie 80 godzin, a wr calem 
ośmioleciu gimuazyalnem znaczy to 320 godzin. Po- , 
dobne stosunki panują i u nas, wskutek czego j 
młodzi ludzie, kończący gimnazja, wyglądają wT ! 
wielkiej części blado, chodzą zgarbieni i wynoszą ze 
szkoły albo zarodki chorób, albo całkiem zepsuty 
organizm. Stan taki będzie trwał tak długo, aż 
władze szkolne nie położą większego, niż dotąd, na­
cisku na sprawę fizycznego wychowania młodzi. Za 
granicą jest już znacznie lepiej pod tym względem.
W szkołach francuzkioh nauka gimnastyki obejmuje 
600 godzin, w szkołach angielskich nawet 1000.

Francuzi o królu Humbercie. Dzienniki fran- 
cuzkie interesują się bardzo odwiedzinami królew- 
stwa włoskich w Berlinie i podają rozmaite szczegóły
0 królu Humbercie, jednak nie starają się o dokładne 
informacje, wskutek czego wynikają najdziwacz­
niejsze sprzeczności. Według jednych pism król 
Humbert jest bardzo pokojowo usposobionym władcą, 1 
inne zaś twierdzą, że jego przybycie do Berlina ma 1 
za jedyny cel przyspieszenie, wojny. Humorystyczną 
jest niezgodność dzienników’ paryzkich co do po- 1 
wlerzchowności króla włoskiego. Matin pisze: „ltról 
Humbert ma osobliwszą cechę, jego oko jest mart- 
wem, nieruchomem, jestto spojrzenie stalowe". Na­
tomiast Gaulois twierdzi, że „ruchliwość jego oczu 
jest niezwykłą. Często jestto oznaką lękliwości, 
czasem znów' otwartego umysłu".

Cyklon szalał w połowie b. m. w Hiszpanii, 
w okolicy' Barcelouy, a zwłaszcza w miejscowości 
Badalona. Wiele domów i fabryk zburzył szalony 
wicher. Kilkoro ludzi jest zabitych, a wiele ran­
nych. Jak niesłychaną była siła wichru świadczą 
takie rzeczy, jak n. p. obalenie pociągu kolejowego.
W  jednej z fabryk cyklon wyrwa! wielki i ciężki 
kocio! i rzucił go o 250 mt., w innem znów miejscu 
powyrzuca! w powietrze stoły marmurowe.

Młodzi zbrodniarze. AVe Włoszech -W Viterbo 
powstało stowarzyszenie niedorostków, mające 
za cel obalenie wszelkiego porządku społecznego i 
moralnego. Wynajęli oni sobie lokal wspólny, gdzie 
raz w tydzień odbywali narady. Najprzebieglejszy ' 
z nich, siedinnastoletni Giuseppe Condurelli, podał 
swym towarzyszom myśl obrabowania ludowego ban­
ku w' Yiterbo, w którym ojciec jego b jł  przewodni­
czącym.' Condurelli wziął na siebie najtrudniejszą ro­
lę. Przed kilku dniami wieczorem, kiedy wszyscy 
urzędnicy bankowi z wyjątkiem kasyera Giustfiego 
opuścili już biuro, wpadł Condurelli do kasy i zadał ) 
Giustfieinu nożem trzy pchnięcia w szyję. Śmiertelnie 
ranny padl kasyer na ziemię... Ale nie obeszło się 
przytem bez hałasu, a posłyszał go pierwszy ojciec 
młodego mordercy. Pospieszy! natychmiast do kasy
1 zamknął z wewnątrz drzwi, przecinając w' ten spo­
sób drogę wspólnikom swego syna, którzy w pobliżu 
czekali. Co podczas tćte ń tete między synem a oj­
cem zaszło — niewiadomo wkrótce jednakże opu­
ścił syn lokal bankowy, poszedł do domu i powiesił 
się. Ojciec tymczasem sprowadził lekarza, który opa- 
trzyl kasyera, nie ma jednakże nadziei, aby się po­
wiodło uratować go. Członków zbrodniczego stówa- ■ 
rzyszenia aresztowano. AYszyscy przyznali się w całej 
pełni do winy, chociaż każdy z nich miał przy so­
bie kartkę z napisem; „Pomnij, że na każde pytanie 
masz odpowiedzieć milczeniem“.

Kolej'przez Saharę. Sahara, olbrzymia pusty­
nia piasczysta nie daje ciągle spać spokojnie inży­
nierom i uczonym. Do niedawna jeszcze utrzymywa­
ła się uparcie myśl zamienienia jej w morze, obecnie 
jednakże projekt ten zarzucono wobec praktyczniej­
szego pomysłu poprowadzenia przez Saharę kolei,
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Jak słychać, zamiar len nie dalekim j e s t  u rz e c z y ­
wistnienia. Znaczna bowiem grupa inżynierów i 
Uczonych zajmuje się gorliwie t ą  sprawą, a n a w e t 
Udało sic jednemu z nich, znanemu inżynierowi Rol­
landowi zawiazać T o w a rz y s tw o  d la  budowy k o le i 
z. Biskry do Uargali, coby b y ło  początkiem k o lei 
uaharskiej. Wyjechali już nawet, inżynierowie w po­
łudniowe okolice Algieru, aby zbadać teren, wypra­
cować szczegółowy plan i ułożyć kosztoiys przed­
siębiorstwa.

Z Zakopanego nain piszą pod datą 20 l. m. 
Nasze uzdrowisko zaczynia się ożyyiac. Aa letni po­
byt przybyło już przeszło 300 osób, a liczne zamó­
wienia pomieszkali wskazują, że w tym roku zjazd 
będzie liczniejszy', jak w latach poprzednich. Spodzie­
wani są tu w pierwszych dniach lijica ordymatowie 
Czarkowscy', którzy zamieszkają w willi Chałubiń­
skiego, dla nich gustownie urządzonej, a przyjedzie 
także minister Zaleski z rodziną. Z gości znakomit­
szych bawi tutaj redaktor A tm m m  p. Piotr Chmie­
lowski i wielu obywateli z Litwy' i Warszawy'

Przedwczoraj zawitali do Zakopanego" general­
ny dyrektor pruskich poczt i telegrafów, sekretarz 
stanu dr. Stephan, dalej generalny dyrektor austrya- 
ckich poczt, szef sekcyjny przy Ministerstwie handlu 
dr. Obentraut, tudzież dyrektor poczt galicyjskich 
p. beferowicz w towarzystwie kilku wyższych urzę­
dników pocztowych pruskich i wiedeńskich i zwie­
dzili tutejszy zakład pocztowy i telegraficzny, dalej 
naszą szkołę koronkarską i fachową szkole rzeźbiar­
ską. AV szkole snycerskiej przyjmował dostojnych 
gości dyrektor szkoły p. Neużil, i oprowadzał ich po 
zakładzie, o którym goście wyrazili się bardzo po­
chlebnie. Wczoraj przy prześlicznej pogodzie zwie­
dzili Jaszczurówkę i dolinę Kościeliską, gdzie ule­
gając urokowi cudownie pięknej przyrody, zachwy­
cali się widokami i nie szczętlzili slow uznania na­
szym Tatrom. Na pamiątkę zakupili wiele widoków 
tatrzańskich, reproduke.yi fotografa p. Bizańskiego 
z Krakowa i oświadczyli, że niebawem jiowtórnie za­
goszczą do Zakopanego, przyozem zwiedzą 'fatry 
szczegółowo. Dziś wyjechali do Szczawnicy i Pionin, 
zkąd na Kraków rozjadą się do Berlina i Wiednia. 
Dygnitarze ci przybyli tutaj zupełnie prywatnie, za­
tem oficyalnych przyjęć nie było.

Wczoraj objął urzędowanie komisarz rządow y 
p. Bronisław Hchworm, wprowadzony przez jsi>. Sta­
rostę i wiceprezesa Rady powiatowej; którzy wska­
zali mu zarazem wszelkie braki budownicze i sani­
tarne, jakie najrychlej muszą być usunięte, aby go­
ściom zapewnione byty bezpieczeństwo i wygoda. 
Jest nadzieja, że przy pomocy władz rządowych i 
autonomicznych porządek w Zakopanem zapanuje, 
tern więcej, że ludność przyjęła zmianę w osobie na­
czelnika gminy spokojnie i wydanym dotąd zarzą­
dzeniom komisarza rządowego z uległością się pod­
daje, czemu się nie dziwimy, bo jest nader inteli­
gentną i zapewne pojmuje, że tylko icli dobro mają 
na względzie.

Wczoraj w nocy mieliśmy tutaj szalony wicher 
tz. halny; jestto suchy ciepły wiatr wiejący z połu­
dnia i uważany za dalszy ciąg szwajcarskiego 
„Foelm “ i włoskiego „>Sirocco“. Szczęściem wicher ten 
prócz wywrócenia kilku drzew nie zrządził większej 
szkody.

Od 1 lipca grywać będzie już muzyka, co po­
byt nasz tutaj nieco urozmaici. W pierwszych dniach 
lipca zacznie tu wychodzić staraniem “ Towarzystwa 
tatrzańskiego dwa razy na tydzień pisemko miejsco­
we pt. „Kuryer zakopaćski“ poświęcone sprawom 
tatrzańskim; będzie ono podawało sprawozdania i wia­
domości o wycieczkach, zabawach, koncertach i t. p 
drobne informacye. Życzymy wydawnictwu temu, 
którego brak tutaj czuć się dawał, powodzenia i ma­
my nadzieję, ż.e licznie przybywający tu dorocznie 
goście we własnym interesie popierać je będą.-

" W Niźankowicach ukonstytuowała się dnia 
23 bm. nowa Rada miejska. Burmistrzem wybrano 
pocztmistrza p. Adolfa Mfidwsftkiego, zastępca leka­
rza dra Stanisława Ruczkę , asesorami pp. Romana 
Kraśnika i Karola Kielawę.

Teatr. Dziś w poniedziałek (27go bm.) przed­
stawienia nie ma. — Jutro we wtorek (28 bm.) 
w teatrze letnim o godzinie 8-mej wieczorem: 
po raz pierwszy : „Słodka trucizna11, krotoclrwiła w 3 
aktach Stan. Graybnera.

„Słodka trucizna11, sztuka utalentowanego a 
znanego zaszczytnie nowelisty i powieściopisarza p. 
Graylmera, nad którą u nas od dłuższego czasu pra­
cują artyści, cieszyła się w Warszawie wielkieui po­
wodzeniem , na co też w zupełności zasługuje, bo 
jest nader zręcznie napisaną satyrą na stosunki ma­
łomiejskie.

Rozmaitości.
— Legenda Zoli. Humorystyczną „Legendę11 Zoli 

zamieszcza Fujaro z powodu ostatnich wyborów do 
paryskiej akademii sztuk.

„Zdarzyło się, że Emil Zola zechciał się przed­
stawić akademii. Było to w r. 1890.

Wynajął on karetę u Bignona , kazał do niej 
zaprządz parę szaro-jabłkowitych koni, upudrował 
stangreta i przez dni czterdzieści zrobił czterdzie-

■ ści wizyt.
Miał glos jeden.
Nie upadł na duchu. W  roku 1891-szym od­

zyskał znowu otuchę, lecz, aby się nie zrujnować, 
zadowolnił się prostą dorożką, zrobił tylko dwadzie­
ścia wizyt, które uważał za pożyteczne, zas pozosta­
łym, a wątpliwym, dziewiętnastu akademikom posłał
b ile ty  wizytowe. , , , TT

Miał głosów trzy. Nie upadł na duchu. AV ro­
ku 1892-gim odzyskał znowu otuchę, ale tym ra- 
Zem nie składał już wcale wizyt, zadawalmając się 
tein "   H ize sam
dziewięć biletów.

Miał głosów ośm.

osobiście poroznosił swoje trzydzieści

z3’skał
Nie upadł na duchu. W  rolai następnym 0(1-

55iiowu otuchę.
o so b is te /  P o s ła ł  b i-

* Muzeum. Czerwcowy zeszyt czasopisma Mu­
zeum organu Towarzystwa nauczycieli szkól wyż­
szych, obok obszernych i jak zwykle, starannie re­
dagowanych przeglądów i ruchu naukowego i pe­
dagogicznego, tudzież sprawozdań z posiedzeń kol: 
lwowskiego, krakowskiego, rzeszowskiego i tarnow­
skiego, zawiera kilka wybornych artykułów lite­
rackich , jako to: dr. Jana Skórskiego, o zasługach
Jana Śniadeckiego na polu pedagogiczneni. R. Palm- 
steina o ńzyeznem wychowaniu młodzieży, pro­
fesora (Litwińskiego o podręczniku do nauki zoologii 
w klasach niższych, wreszcie sprawozdanie z jubi­
leuszu Antoniego Małeckiego. Ciekaw')' ten i ze 
wszech stron zajmujący zeszyt Muzeum zamyka 
wy' 
na
potowy

az dotychczasowego stanu funduszów pieniężnych 
hndiicyę imienia Adama Mickiewicza, które do 

wzrostymaja do kwoty 2827 złr. 98 et.

Część ekonomiczna.
i? Sp awozdanie Tow arzystw a rolniczego o-

kregu rzeszowskiego za r. 1891 wykazuje, że 
obrot kasowy w m inionym  roku wynosił 
8424 zł. 28 et., m ajątek Tow arzystwa przedsta­
w iał kwotę 1669 zł 42 et. Do oddziału rze­
szowskiego należało 78 członków-. Z licznych 
spraw', załatw ionymi w r. 189.1 przez rzeszow­
skie Towarzystwo rolnicze, wym ieniam y jako 
obchodzące kraj cały: W niesienie odezwy do
R ady państw a w sprawie ustanow ienia trafik  
solnych, p e ty c ję  tło m inisterstw a rolnictw a o 
urządzenie w G a lic ji dwóch zakładów źrebię­
cych, odezwę do Rady państwa w sj niwie 
ustaw y o pożyczkach na dienowa-nio, petycyę 
do R ady państw a o obronę rolnictw a w obeo 
zagrażającego niebezpieczeństwa z niekorzystnej 
konw encji °<--Iowej z Rumunią i okólnik wnie­
siony do R a d y  'państw a przeciw em ig racji
ludności wiejskiej. .

Ponieważ w roku 1890 w całym powiecie 
było tylko li) kółek rolniczych, któro zaledwo 
znaki życia dawały, utw orzyło Towarsysłwo w 
roku 1891 ..sekcję K ółek r o l n i c z y c h k t ó r e j  
zadaniem jest popieranie ich na kiiżdein polu. 
Przewodniczącym tej sek c ji zo sta ł_ksiądz. Jan
Broda. ,, , -,Sekcya chowu bydła wykazuje, ze w roku 
m inionym  miało Towarzystwo 10 ślaoyj hodo­
wlanych; sekcya ogrodnicza rozdała i sprzedała 
w jesieni 800 Sztuk drzewek us/laehetinunych. 
z własnej s z k ó ł k i  drzew owocowych: sekcya
rolnicza załatw iła spraw 76, a między nmemi 
rozdała- członkom sprowadzony z M orawy na 
nasienie jęczmień „H anna" i urządziła trzecią 
doroczną' \vystaw e nasion, zbóż, ja rzy n  i o- 
woców.

Wiedeń 20 czerwca.
[Z.] Ostatni dzień tygodnia zaznaczył się 

o wiele niepomyślniej, aniżeli wszystkie po­
przednie. Powolny przebieg obrad kom isji nad 
reg u lac ją  w aluty irytuje spekulantów giełdo­
wych, którym  nie- wystarcza już nadzieja, że za 
kilka tygodni ozy miesięcy przecież przyjdą do 
skutku owe wielkie operacje  finansowe, na k tó ­
re oni tale gorąco czekają, to też sprzedawali 
dziś tłum nie wszelkie papiery, stojące w związ­
ku z regulacyą w alu ty  i wywołali przez to 
znaczne zniżki, n. p. w ren tach  o BO centów. 
Z targów  zagranicznych same tylko niepom yśl­
ne wieści dziś nadchodziły. — Paryż i Berlin 
są pod wrażeniem  znacznej baissy rubla i w szyst­
kich walorów rosyjskich. ■— W ielka paryzka 
firma bankow a Uoskiora. utrzymująca, stosunki 
z rządem  rosyjskim , znajduje się podobno w po­
ważnych kłopotach finansowych. Opowiada­
no także na ta rg u  berlińskim ; że w Baku w y­
buchła cholera. — R en ta  francuska, za która 
cztery  dni temu płacono 10.1, spadla dziś na 
9 9 l/„. Także włoskie i hispańskie ren ty  spadły 
w Paryżu. Jednem  słowem wszystkie europej­
skie g iełdy sm utno zakończyły ten  tydzień.

O statnie notow ania:
K redy ty  austr. 314-50, węgierskie 357'—, 

A nglobanki 153-—, TTniony 246-—, B ankvereinv 
114-—, Lftnderbanki 221-50, Ludw iki 214-—, 
Czerniowieckie 242'— , R enta papierowa 95-15. 
srebrna 94"85, austryacka złota 112-95, papiero­
wa 10080, w ęgierska złota 110-05, papierowa 
100-45, dukat 5K5. 20-frankówka 9.49—, m arki 
11-71l/ , , ruble 1.19l,4.

Ostatnie wiadomości.
K om itet w ystaw y światowej odbyć się 

mającej w Berlinie, zamierza urządzić tę w y­
stawę ■ nie w r. 1890, lecz dopiero w r. 1900. 
Podobno cesarz "Wilhelm życzy sobie Jogo.. 
Jeden  /. dzienników, których często rząd nie­
miecki używ a do swoich celów, pierwszy rzu ­
cił tę  myśl, podnosząc, że w ystaw a w r. 1900 
będzie w ystaw ą minionego stulecia, k tóra po­
każe całem u światu, że dziew iętnaste stulecie 
było wiekiem  Niemców, tak  ja k  ośmnaste było 
wiekiem Francuzów. Paryski Figaro wzywa 
rząd francuski, aby uprzedził Niemcy w tym  
projekcie i co rychlej w ystąpił w izbie z wnios­
kiem  urządzenia w roku 1900 w ystaw y pow ­
szechnej w Paryżu.

1 Ale znużyły go wyprawy
J  Przez służącego.

Miał głosów ośm.
Nie upadł na duchu.
Po dwu latach Zolla odzyskał otuchę znou u. 
Ale nie posyła już kart wizytowych. W )izeva 

Hltl "'szystkiego, co nuży i kosztuje.
 ̂ Zadawalnia się tein , iż w dziennikach kaze
Sr°sió, co następuje :

„Em il Zola poleca swe służby członkom 
Akadem ii. Uprasza się tych panów, aby uwa­
żali ogłoszenie niniejsze jako icizytę".
Miał głosów siedrnnaście.
Nie upadł na duchu, odzyskał otuchę i P°

npływie jeszcze lat dwu , postanowił nie robić nic. 
, rzeciwnie, reporterowi jednemu na iniewieicic o- 
h"'iadczył:

„Nie dbam o Akademię!11 
Miał dwadzieścia sześć głosów!...11

Literatura i Sztuka.
* Popis uczenie i uczniów szkoły muzycznej p. 

Wilhelma Czerwińskiego odbędzie się w środę dnia 
9 bm. o godzinie 4 po południu. Biletów wstępu 

^  popia dostać można w szkole p. Czerwińskiego, 
*c4 Chorązezyzny 1. 0.

Z Paryża piszą: Dzienniki tutejsze w ystę­
pują nam iętnie przeciw antysem ickiem u redak­
torowi Drnmontowi za to, że stał się pośrednią 
przyczyną pojedynku między markizem Mores 
a kapitanem  Mayerem. Do pojedynku tego 
przyszło w ten  sposób: Mores i M ayer byli
sekundantam i w pojedynku dziennikarza La­
musa z kapitanem  Oremieux, k tó ry  uczuł się 
obrażonym artykułem  Lam asa o żydowskich 
oficerach, ogłoszonym w D rum ontowskim  dzien­
niku La librę parole. — Sekundanci obu stron 
umówili sie, iż nie podadzą wiadomości o tym  
pojedynku do żadnego z dzienników paryskich, 
mimo to jednak ogłosiły dzienniki dosłowny 
tekst protokołu spisanego przez sekundantów.

Markiz Mores robił z tego powodu w y­
rzuty  Mayerowi, że nie dotrzym ał słowa, lecz 
zdradził tajemnicę dziennikom , a M ayer wy- 

i o.0 ua pojedynek. Uwięzienie m arkiza 
Morćs ^chwalą dzienniki, jakkolw iek sady pa- 
™A-ie dotychczas nigdy przeciw pojedynkom
m e  w y s t ę p o w a ł y .  N iektóre dzienniki żądają dla
Mori-sa kary  przynajm niej dw uletniego w ię­
zienia inne naw et zasądzenia do ciężkich robot.

7  Petersburga donoszą, że by ły  m in ister 
Abaza przewodniczący kom isji zbożowej i obe- 

i n.vr.wnik m inisterstw a handlu popadł u 
cara w niełaskę i w tych  dniach już  dostanie 

! n t tó rv  nie prosił — to znaczy dynnsyę.
Car prosił o rękę jednej z księżniczek an- 

■ 1 1 1 , rllfl swego syna, następcy tronu, je- 
dimkże dostał kosza, gdyż owa księżniczka pod 
żadnym  warunkiem  me chce przyjąć rehgn 
prawosławnej.

lelegramy „Przeglądu1'
Londyn 26 czerwca (pryw). W czoraj od­

było się w ( L ester zgromadzenie w ybor­
cze liberałów . S ta ry  ffladstone przyby ł na 
nie z zaw iązanem  okiem. Na ulicy bowiem 
izucił nań  ktoś kam ieniem  i skaleczył e  
oko. Skutkiem

go w

ne

Po długiej 
na wczoraj

3go w ypadku nie miał Gladsto- 
zapowiedzianej mowy.

Wiedeń 27 czerw ca pry w), 
przerwie zwołał prezes Jaw orski 
posiedzenie Koła i telegraficznie zawezwał na 
nie w szystkich posłów bawiących w Galicyi, a 
to dla tego, że chciał kres położyć tem u roz­
dwojeniu k tóre się objawia stale m iedzy po­
słami polskimi zasiadającym i w ko m isji w alu­
towej Jed n a  ich część, (mianowicie pp. K raiń- 
ski, Kozłowski i Piniń&ki) występuje stałe i 
system atycznie przeciw  walutowym  projektom  
i zadu, druga zaś (mianowicie pp. A braham o­
wi./,, K otow ski i Szczepanowski) popiera n ie­
raz naw et bardzo gorliw ie rządowe projekt a. 
b woz m e wchodząc w to, po której stronie 
je s t słusznosc łub in teres kraju i państw a, pod­
nieść należy, że to  rozdwojenie głosów- pol­
skich osłabia znaczenie Koła, powagę jego 
bardzo obniża, wprost, naw et do zera redukuje, 
bo tak  rząd. jak i wszystkie inne czynniki p ar­
lam entarne przestają się liczyć z Kołem  pol- 
skiem,  ̂ skoro 7,  ̂ góry  wiedzą, że na siedmiu 
polskich członków-  ̂ k o m isji walutowej, jeden  
(piezes Jaw orski) jako przewodniczący w ko­
m is ji wcale nie głosuje, pozostali zaś sześciu 
podziem i się przez pól i naw zajem  sie znoszą. 
A by kres tem u położyć, zwołał prezes posie­
dzenie, na ktorem  to osiągnięto, że po długiej 
1 nużącej d y sk u sji, zgodzono się na 1 0 . że po­
nieważ Koło dorad nie uchw aliło jeszcze, jakie 
ma. zając stanow isko co do szczegółów spraw y 
walutowej, przeto ta  grupa posłów 1 Kram ski. 
Kozłowski 1 Umiński), k tóra szła przeciw  rzą­
dowi. w w ystąpieniach swoich w k o m isji w a­
lutowej m e w ykroczyła w niezem przeciw  obo­
wiązkom poselskim. Co się zaś tyczy  d ru jfa j 
grupy, to wyłoniło się z dyskusji, że jakkol­
wiek będzie Kolo glosowało za przedłożeniam i 
w alutowemi. to jednak nie pragnie, aby polscy 
posłowie zbytecznie się wysuwali naprzód, jako 
rycerze w alu ty  złotej, A z tego względu' nie 
życzy sobie większość Kola. żeby i>ołak był 
referentem  spraw y walutowej w Izbie, Skoro 
zas taka  atm osfera panuje w Kole, przeto po­
seł Szczepanowski oświadczył, że nie przyjm ie 
m andatu re feren ta  kom isji walutowej.

Po tej d y sk u sji z a ł a t w i o n o  k i lk a  p e ty c ji, 
m iędzy innenii p e ty c ję  miasta Złoczowa w 
sprawie prestaeyi dla tamecznego g im nazjum . 
Poseł X .  K o p y e i ń s k i  p r z e m a w ia ł  gorąco z a  u -
zyskanicm  pomocy państwowej dla dotkniętych 
k l ę s k ą  gradową.

Wiedeń 27 czerwca. Cesarz odjechał wczo­
raj rano do B erna na zjazd austryackich to­
warzystw  strzeleckicli. Na granicy M orawy i 
na  w szystkich s tac ja ch  kolejowych oczekiwały 
m onarchę tłum y ludności z reprezentacjam i 
gm in i duchowieństw em  na czele i w itały go 
z zapałem.

Berno 27 czerwca. Cesarz przybył tu  po 
godzinie 9 rano. Ludność pow itała monarchę 
z nieopisanym  zapałem. W jazd Cesarza do 
m iasta wśród huku salw działowych i bicia we 
dzwony w szystkich kościołów był jednym  sze­
regiem  en tuzjastycznych  owacyi n ieprzejrza­
nych zastępiNc ludności.

N a dworcu pow itał Najj. Pana burm istrz 
i składając hołd ukochanem u monarsze podzię­
kował za przybycie do stolicy. •— Cesarz odpo­
wiedział burm istrzowi w te słowa :

„Z radością wstępuję znów w m ury mego 
wiernego stołecznego miasta Borna, w którein 
już dosyć dawno nie byłem- Skrzętną pracę na 
polu przemysłowem i widoczny rozwój tego m ia­
sta śledzę zawsze z żywą radością. Z zadoyol- 
n ieniem  przyjm uję ponowne zapewnienie wier­
ności i przyw iązania c a łe j ludności dla mnie 1 
dla domu mego 1 dziękuję za nie serdecznie!

O godzinie 101/, przed południem przyj­
m ował Cesarz deputaeye. P rzybyło wielu do­
stojników- dw orskich deputaeye szlachty, du- 
chow-ieństwo pod przewodnictwem biskupa ber­
neńskiego ks. Bauera, korpus oficerski. W ydział 
krajow y pod przewodnictwem marszałka, g re­
m ia urzędnicze i wiele innych deputac.yi. __

Na przemowę biskupa odpowiedział Najj. 
Pan, dziękując duchowieństwu za jego lojalne 
uczucia. „Pragnę gorąco rzekł Cesaiz 
aby duchow ieństw o w sercach w iernyoh wzbu­
dzało i wzmacniało uczucia prawdziwie chrze- 
ścijaiiskie, miłości i zgody A a szczęścia tego 
kraju  i całej m onarchii.u . .

O godzinie 1 po południu odbył się przed 
rezy d en c ją  m onarchy wspaniały pochód wszy­
stk ich  uczestników  strzelania związkowego. Ce­
sarz p rzypatryw ał się z balkonu. Pochód udał 
się w ybornie, wzięło w nim udział mnóstwo 
stow arzyszeń z całego kraju, 12 kapeli, 1 ośm 
rydw anów , bogato przystrojonych. — Cesarz z 
w ielkiem  zajęciem przypatryw ał się tem u pię­
knem u pochodowi i wyraził swe żywe zado- 
wolnienie.

O godzinie 8 m inut 15 po południu poje­
chał Cesarz w towarzystw ie nam iestnika p. 
Loebla, do lasu t. z. „SeheibewakD, gdzie od­
być się miało strzelanie. Zw ierzchnik strzel­
ców p. Je llin ek  pow itał Najj. P ana stosowna 
przemową. Cesarz w odpowiedzi swej rzekł, że 
cieszy go to, iż tow arzystw a strzeleckie oży­
wione są tak  szlachetnym  patryotycznym  du­
chem. Oby duch ten  po wieczne czasy ożywiał 
serca strzelców austryackich.

Po tern pow itaniu rozpoczęło się strzelanie. 
Cesarz^ dał pierw szy strzał, kula u tkw iła  w sa­
mym środku tarczy. — Zebrani strzelcy wznieśli 
entuzyastyczne okrzyki, a tarczę, w którą trafił 
m onarcha, zawieszono w sali strzeleckiej na 
pam iątkę. Na strzelnicy zabawił N a jj. ' Pan 
całą godzinę.

O godzinie 6 '/i wieczorem odbył się obiad 
na 44 nakryć. W  drugiej sali zastaw iony był 
stó ł m arszałkowski na 9 nakryć.

Po 8mej rozpoczęła się iihuninacya miasta, 
k tóra w ypadła prawdziwie czarodziejsko. O go­
dzinie 9 wieczorem wsiadł Cesarz z p. Loeblem 
do powozu i odbył przejażdżkę po głów nych 
ulicach miasta. Przed powozem m onarchy je ­
chał burm istrz. Publiczność zebrana tłum nie na 
ulicach urządzała Cesarzowi na każdym  kroku 
serdeczne ow acje.

Po powrocie Najj. P an a  do rez jd en cy i od­
był się korowód z pochodniam i , w którym  
wzięło udział 6000 ludzi. Cesarz przypatryw ał 
się m u z balkonu, dziękował za owacye, kazał 
sobie przedstaw ić aranżerów pochodu 1 w yraził 
im swoje najwyższe uznanie i podziękę.

Wiedeń 27 czerwca. "Wedle wykazu banku 
austro-węgierskiego wynosił z dn. 23 czerwca 
b. r. stan obiegu banknotów 398,713.000, a więc

zm niejszył się od czasu ostatniego wykazu z d. 
15 czerwca b. r. o 1.050,000. Równocześnie w yno­
sił zapas kruszcowy banku 245,733.000, zw ięk­
szył się przeto o 406.000. — Portfel zawierał 
141,605.000. zwiększył się przeto o 857.000. 
Lom bard zaw ierał 23,528.000, przeto zwiększył 
się o 225.000. "Wolna od podatku rezerwa, bank­
notów wynosiła 54,726.000. zwiększyła sie przeto 
o 2.552.000.

Bukareszt 27 czerwca. W czoraj wieczo­
rem  pod przewodnictwem rek tora  akadem ii od­
było się tu  zgromadzenie studentów , na  którem  
omawiano sprawy Rumunów, pozostających pod 
berłem  węgierskiem. Po obradach pociągnęli 
zebrani ku pomnikowi ks. M ichała W alecznego, 
przed pomnikiem wygłoszono kilka mów, a u 
stóp jego złożono chorągiew. AA mieście wszę­
dzie panował spokój i nigdzie nie przyszło do 
żadnego zatargu.

Paryż 27 czerwca. Uwięziony anarchista 
Bricou podał już policyi w szystkie szczegóły 
odnoszące się do zamachu na re s ta u rac ję  Ye- 
ry ’ego i wskazał jego sprawców. Sprawcam i 
tym i b y li : sam Bricou. jego żona. tudzież nie­
jak i F rancis i Meunier. G łównym  sprawcą był 
F rancis, w którego m ieszkaniu sporządzano 
bomby.

Monza 27 czerwca. Królestw o włoscy przy­
byli tu  wczoraj, w itani serdecznie przez lud­
ność.

Be lin 27 czerwca. Do „Biura AA ołffa" do­
noszą z Monachium, że nieprawdziwem  było 
doniesienie dzienników, jakoby książę baw arski 
Leopold złożył swą kartę  w m ieszkaniu Bi- 
smarka. Księcia Leopolda wcale nie ma w Mo­
nachium , gdyż od ośmiu dni przebywa w Alł- 
gaeu. Także doniesienie, jakoby książę F erd y ­
nand bułgarski odwiedził Bism arka. jest wedle 
inform acji „ Biura AYolHa“ bardzo wątpliwe.

Londyn 27 czerwca. Od H erberta  Glad- 
srone’a syna sędziwego przywóclzcy liberałów , 
nadeszła tu  depesza, w której zaprzecza on 
przesadnym  doniesieniom dzienników co do 
stanu zdrowia jego ojca. Donosi 01 1 , że stary  
Gladstone skaleczył się wprawdzie w oko. 
wszelako skaleczenie to je s t nieznaczne i goi 
się już. a zapalenia woale nie ma. Ogólny stan 
zdrowia zresztą jest wyborny.

Bukareszt 27 czerwca. "Wczoraj odbył się 
na koszt państwa pogrzeb D ym itra B ratiana. 
Za trum ną szli reprezentanci króla i rządu.

Kiłonia 27 czerwca. Cesarz odjechał wczo- 
ra.j po południu do Szczecina.

Wiedeń 27 czerwca. N a posiedzeniu ko­
m is ji  walutowej’ przewodniczący jej p. Jaw or­
ski. poświęcił k ilka słów wspomnienia zm arłe­
mu w Sobotę dr. Herbstowi,

Berno 27 czerwca. Podczas rew ii g arn i­
zonu, Cesarz wyraził mu swą pochwałę i zado­
wól memo. N astępnie zw iedził Cesarz szpital 
garnizonow y, rozm aw iał z kilku chorym i żoł­
nierzam i j w yraził swe zadowołnienie z tego 
powodu, iż zakład ten  jes t wzorowo prowadzony.

W zaifępstwie rodziców zniewolonych do 
wysłania syna dla poratowania zdrowia do wód, 
lub też na kuracyę klimatyczną podejmie się 
troskliwej opieki znany w kraju pedagog-wycho- 
ca, władający językiem francuskim i niemieckim, 
a który już miał sposobność z podobnego obo­
wiązku się wywiązać. Zwiedził też południowe 
Niemcy i Szwajcaryę.

Reflektującym udzieli z uprzejmością Re* 
dakeya Przeglądu we Lwowie przy ulicy Syks- 
tuskiej p. 1. 45.

PODZIĘKOWANIE.
Dotknięta bolesnym nad wyraz ciosem, 

śmiercią mej najdroższej wnnki Janiny Radwa- 
nównej, nie mogąc podz‘ękować osobiście tym 
wszystkim którzy bądźto podczas choroby mej 
wnnozfei okazywali nam swoją życzliwość i 
serdeczne współczucie, bądź ją do grobu od­
prowadzili, tą przeto drogą zasyłam wyrazy 
wdzięozności. Przedewszystkiem nieoh dzięki te 
przyjąć raczą JW  marszałkostwo Sedkowsoy 
ł  A'oj sław i a, przewielebny ks. kanonik GLem- 
bosz z Rzoctowa i przezaony opiekun śp. 
zmarłej "WP dr. Stanisław Tokarz z  Tarnowa, 
oni to bowiem tak podczas choroby śp. Janiny, 
j&k i po jej śmierci starali się dobrocią swą i 
szczerem współczuciem ulżyć ciężkiemu smutko­
wi mr jemu i całej naszej rodziny. Niech ich 
Najwyższy stokrotnie za to wynagrodzi.
3685 1 — 1 Aniela Hreczańska.

Dr. NI. Sw iątk iew icz
speoyalista chorób weneryoznyoh i skómyoh 

i lekarz szpitala 
3501 ordynuje od 8 -  5 ulica Ormiańska 1. 29.

Specjalista chorób skórnych i yenar.

Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKIi
po odbyciu specyklnych studyów na klinikach prof. F our- 
niera i Besnier ▼ Paryżu, Lassara w Berlinie f  Kaposiefo 
w Wiedniu, zamieszkał przy ol. Sobieskiego 1. 10 (dom 

przechodni a ulicy Wałowej liczba 9).
Ordynuje od 11—12 I od 8—6. 8117

"Wyszły z druku najnowsze

G E P s T P s T I I C I
w jeżykach: polskim i ruskim.

Na żądanie rozsyłam g r a t i s  i  f i a n k o .
W miejscu odbierać można u

A l o j z e g o H u b n e r a
Lwów. Rynek 38. 3G8S 2 5

Zmiana pomieszkania Lekarz chorób kobie­
cych i akuszer Dr. Bronisław Skałkowski, były 
assystent i operator kliniłi Prof. Dr. Chrobaka 
w Wiedniu, ord. od 3—5 Lwów, Kościuszki, 14 
na dole. , 3467 11—20

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
dnia 27 czerwca 1892.

HOTEL FRANCUSKI. A. Turncy z Bu­
dapesztu. S. Bronois z Budapesztu. J. Śtrohmeyer 
z Opawy II. Frank z Miskolcza. A. Lax z AYiednia. 
K. AAilkl 7, Wiednia. E. Cooper z AYiednia. T. U jej­
ski 7. Lubsza. Hr. AY. Reyowa z Psar. B. SkiLniew- 

feki 7. Balio. AY. Żelechowski v. Hrehorowa. E. Du­
dziński z Komorna. Dr. A. Szaniawski z Warszawy. 
J. Winiiu-z z Tarnopola. AA’. Schindler 7. Berna. A. 
Schindler z Brzeża-n. R. Moser z Mostów. A. Schaf­
fie r z Rzeszowa. K. Winnicki ze Skałatu. Dr. Bro- 
niowski z Sokala. J. Bogusławski z Cieszanowa. R, 
Kolm, R. Serie, J. Cooper i R. Schuster z AYiednia. 
S. Jaroszyński z Mostów. Hr. Staremherg z Tarno­
wa. AY. Malinowski z Kudynowie. A. Sozański z Gra- 
bowic. 8. Skarżyński ze Studzianki. A. Gajewski z 
Romanowa. A. Żelechowska z Hrehorowa.

HOTEL IMPERIAL. K. Trzciński ze Stupki. 
E. Trzciński ze Stupki. 8. Giczey z Budapesztu. 
K. Lipselmer z Wiednia. K. Renner z Tarnopola. 
M. AYarnia z AYitkowie. A. AATeclisler z AYiednia, 
J. Jędrzejowiez z Litatyna. A. Pocieyko z Podlipca. 
I . Biliński ze Sniatyna. J. Turzański z Jaworowa. 
S. hr. Konarski z Dubiecka. K. hr. Komierowski z 
Rożniatowa. Z. Mieciszewski z Krakowa. K. Kiss 
z AYiednia,

HOTEL ZORZA. T. hr. Komorowska z Bi- 
linki. A\ . Zakrzewska z AYiktorowa. J. kniaź Pu­
zyna z Narok. A. Gorayaki z Moderówki. J. Wiktor 
7. Czudca, A. Hułimka z Mycowa. A. lir. Starzeński 
z Dąbrówki A. Leszczyński z Zahłociec. L. br. Er- 
langer i M. Greber z tYiednia.

M. JO N A SZ
d o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m ia n y

we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3.

kupuje I sprzedaje wszystkie efekta I mo­
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 

bez doliczenia prowizji.
Główna reprezentacja dla Galicji naj­

większego i najbogatszego w świecie to­
warzystwa ubezpieczeń na życie ,The 
Mutual11. Rok założenia 1842. 2763

Główna w y g  ana \łr .  200.000,
1 Lipca b. r. nas pi najbliższe ciągnienie

L o s ó w  m  e .sta  W l e d a l a .
PROMESY na te losy po złr. 3‘75.

8660 Sprzedaje po kursie dziennym

A u g u s t  S c h e l l e n b e r g
we Lwowie dom bankowy i kantor wymiany. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja11. Pre­

numerata równa złr. 1-70, na prowincyi złr. 1’80.

N a t e s ł f i n e .

Iszy wykaz 
ściuszki" —

T T e le g p a m  g i e ł d o w y .
W iedeń dnia 27 Czerwca godz. 1. min. 40. 

Akoye, kred.
A lpiny 
K red y ty  wę:
A nglobanki 
U niony 
Ludw iki 
N ordbanv

składek na „F u n d ac ję  im. K o­
za czas od 20 kw ietnia do 15 

czerwca 1892 :
H r. Tarnowski Juliusz w Byszowie złr. 

10-—, AY od fok i Jan , notaryusz w Przeworsku, 
składka uczestników uczty pożegnalnej dla. sę­
dziego S tan Głębockiego 36'— , M alinowski S ta­
nisław w Uhrynow ie 5 '—, ks. G rom nicki S ta­
nisław w Buezaczu 10'—, księgarze lwowscy, 
w  miejsce w ieńca dla ś. p. M. Stankiew icza 
20'—, U jejski K ornel w AYygnance górnej 3 '—, 
B ernstein  Jó ze f w Kobyłowłokaeh 5 '— , br. 
B adeni Stanisław  1000’—, „Gwiazda" w B ro­
dach ze składki na święconem 7'G1, P laner 
Izak  3’—, Jabłoński Izydor profesor szkoły 
sztuk pięknych w K rakow ie 5’—, P iw ernetz 
A. naczelnik s ta c j i  Zimnawoda 5-— , dr. Galant 
Józel w Zagórzu składka na uczcie pożegnal­
nej 4-31, Nenyczko 1"—, Doniaszewski "Wacław 
dyrektor banku krajow ego 10’—, dr. Till E r ­
nest 5 '—, dr. M ałaczyński A leksander 2 '—. 
Tliilscli J . 2 '—. Łoziński Roman 1'—. S trzy­
żewska Józef 1'-—, Narajewski YYłodzimierz l -— 
F . B. !•— , J . W . — -50', J. K. — '50, M. K. O. 
—'50. Świeżawski S tefan —'50. oddział o. k. 
straży skarbowej w Sołotwinie 2 50, Lukasie- 
"wicz Ludw ik w Tarnowie 10* , Oddział .
gospod. rohatyński składka na d. 3 maja 
Zima Franciszek 50*—, kom itet obchodu 100- 
letniej rocznicy k o n sty tu c ji 3 m aja 500 ,
N. N. przez ks/ Fr. Sawę 5 '—. ks. Je rzy  Czar­
toryski 1000-—, Hoffmannów a M arya 10'—, 
Kaz. Hem 2BO, br. Zięmiałkowski F loryan
[i)-__ (]r  Krawczyński Żegota 1(1'-—, K itz &
Stoff 5 '—, Leniecki Józef 50'—, Dolański L ud­
w ik 50'—, im. Potułicki Franciszek 50'—, YAToł- 
ski YAMoław 50'— , lir. Siem ieński-Lewicki 
YAUlhelm 100'—, W iniarz Karol 25'—, R om ań­
ski Antoni 5 '—, B aldw in-R am ułt L udw ik 30'—, 
dr. M ałecki A ntoni 50'—, hr. Lanckoroński 
Karol 100-—, Łukasiew icz w Tarnow ie 5 '—, 
Malinowski Rom an 2 '—, Stoczkiewiez Adam 
2 '—, ks. W ładysław  C zartoryski 250'— . Ol­
szewski Leon 5 '—. Razem  3568 złr. 72 et.

AVe Lw ow iu 15 czerwca 1892.
Franciszek Zima.

Lom bardy 
Losy tureckie 
Staat.sba.hny 
Czerniow ieckie 243'-

3J 5'50 
68-40 

361- 
1 5 4 — 
246'25 
21475 
29.1.50 

99'87 
42- LO 

302-25

AAręg. kolej półn.
wachodn. 197-—

YAhedeńskie losy 
kom. 159.75

A kcye tytoń. 182-50 
Gal. obi. indem. 104-75
Elbetliale
L ftnderbanki 
R en ta  zł. węg. 
B ankrere iny  
R en ta  węg. p. 
Ruble

2 B 8 -—
223-—
110-55
114-75
100-55
119-50

Usposobienie stałe.

Lwów. Z Izby handlowej 27 czerwca 1892.
1. Akcye za sztukę, 

bez kuponu bieżącego płacą żądają
bez dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 212 50 215 50
,, Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w. a. 240 50 243 50

Banku hipotecz. galic. 200 zł. w. a. 335 — 340 -—
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. — — 21U —

Listy zastawne za 100 zł.
Banku lup. galic. 5°/0 40 „ 101 — 101 70 

107 50 108 20  
98 25 ,98 95
98 50 99 20
96 80 97 50
95 10 95 8o
99 40 100 10 
94 70 95 40

Banku kip: galic, 5"/„ z 10% pr.
Banku Kip. 4 12%  wa. lok. w 50 lat.
Banku krajowego 4 % %  wa.
Tow. kred. galic, 4 U „ nieokr.

4"/ 41*/n v n 10 » '2
4" 1» 7i ” 0 n

„ pl il 1 ,; 58
3. L isty dłużne za 100 zł,

Z. G. kr. wł. (daw. 6% ) 3%  w likw. 60 —
„ „ „ „ (daw. 6%) 2 •/,%  „ 53 -

4. Obligi za 100 zł.
Indemnizaeyjne galic. 5 pre, m. k. 104 40 105 10 
Galic. fund. propinacyjnego 4%
Buków. fund. propin. 5l)/0 w. a.
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. len i.
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. a.

„ „ 1883 4 % %  "
5. Losy.

Losy miasta Krakowa . . . .
„ „ Stanisławowa

6. Monety.
Dukat h o len d e rsk i.....................
N ap o leo n d o r...........................
Półimperyał rosyjski . . . .
Rubel rosyjski srebrny

62
55

94 — 94 70
100 50 101 20
100 —  

104 50 
97 60

22 50 
29 50

5.62 
9.45 
9.65 
1.22

100 70 

98 30

. 24 50 
32 50

5.72
9.55

1.32
„ „ papierowy

100 marek niemieckich
1.18% 0 1.20-/ o 

58.30 58.90



PRZEGLĄD z dnia  28 Czerwca 1892.

5)

M A T K A  I M P E I M
P O W I E K O

przez
F a w ł a  s a t .

Tłumaczona przez Leopolda Czapińskiego.

(Ciąg dalszy).
I  gdy G aube otw orzył usta, by  zapewne 

zaprzeczyć, dok tór tonem  niedopuszczającym 
odpowiedzi, zawołał

— Dość tego! — a po chw ili zapy ta ł: — 
K to przygotow yw ał tyzannę, k tó rą  pan h rabia 
pił dzisiaj w nocy?

— P an i hrabina, ja k  zwykle. N ik t więcej 
tern się uieząjmuje.

— Dobrze; wiem, ćo mi potrzeb J, możesz 
odejść/

Gaube, nie odrzekłszy , ani słowa,, odszedł.
— Co t-o wszystko znaczy, R ajm undzie? — 

zapytała młoda kobieta/*- przerażona, w najw yż­
szym stopniu. — Dla czego mój mąż naprzód, 
a następnie ten  człowiek, który, wiem, . ze mnie

nie lubi, wmawiają we mnie, że przychodziłam  
w nocy do p. de Cypieres.

Sintely toczył z sobą walkę, ale po chwili 
zapanował nad sobą. rozpogodził czoło i spo­
kojnie, wzruszając ramionami, odrzekł:

— W idocznie hrabiem u się przywidziało, a 
lokaj jego, oddany mu duszą i ciałem, pow tarza 
jego słowa. Zresztą, to rzecz bagatelna.

— Ale cóż znaczą te  wym ioty, Se boleści 
gwałtow ne, gdy  wczoraj wieczorem byłeś zu­
pełnie spokojnym ?

— Nowy paroksyzm H rabia chory na w ą­
trobę i dla tego nalegałem , by lato  przepędził 
w Yioliy — a po chw ili nam ysłu d o d a ł: — 
Skoro się h rab ia  przebudzi, n iech napije się 
tyzaim y, a następnie niech weźmie kąpiel, zre­
sztą pozostanę tu ta j o ile będę m ógł najdużej.

W  ciągu dnia h rab ia czuł się znacznie 
lepiej, mimo to b y ł zam yślony i nie odzywał 
się do nikoggyira M agdalenę zaś pogłądał podej­
rzliwe} i l.ic nie chciał przyjmować, z jej rąk. 
Wieczorem oświadczył, że in ia  się zupełnie do-;- 
brze i zażądał, by  wśzyj>oy wyśzli z jego po­
koju, z w yjątkiem  zaufanego lokaja.

— Przyw ykłem  do K lem ensa — oswiadcżył. 
— Zna on moje usposobienie i zresztą jestem  
z min swobodniejszym niżeli z kim  innym . 
G dyby mi było gorzej — dodał, zw racając się 
do M agdaleny — to cię wezwę.

N aturalnie, musiała mu być posłuszną.
— Zam knij wszystkie drzwi na klucz — rzekł 

hrabia, gdy pozostał tylko z Gaubem.
A  gdy  ten  spełnił .jegc rozkaz, przyw ołał 

go do siebie i zapytał:
— Powiedz mi, czy jesteM  do mnie przyw ią­

zany?
— Czyż pan hrab ia o tern w ątpi? "Wszystka 

krew  w moich żyłach należy do pana hrabiego.
— W ięc odpowiesz mi szczerze ?
— Niech pan hrabia zapytuje, a przekona się.
— D la ’ czego ty  nie lubisz pani h rab iny  ?

Gaube zadrzał.
— P an  h rab ia  się myli —■ odrzekł zmięszany.
— Przysńęgadeś mi mówić praw dę — zawo­

łał h rab ia  rozkazująco.
— Nie mam nic przeciwko niej — odrzekł 

ze źle u k ry tą  złością — zupełnie nic. Ale ona 
^ajęła tu  miejsce?naszej zm arłej pani, mojej do­
b rodzie jk i^  odpędziła więc hrabinę... zresztą... 
w  początkach" nic w świecie dla pana hrabiego 
prócz niej nie istniało.

P. de Cypieres na w idok tej dziidej i n a ­
iwnej zazdrości uśm iechnął się pobłażliwie, p ra­
wie czule.

— Dobrze, powiedz mi teraz, ozy tej nocy 
spałeś w gaderobie ?

-— Tak, spałem na kanapie

—- Czy nic nie słyszałeś około drugiej po | 
północy?

— Słyszałem  rozmowę w pokoju pana h ra ­
biego.

— Czy widziałeś osobę, k tóra weszła?
Oczy K lem ensa wyrażające dotychczas po-

mięszanie, nagle błysnęły.
— W id zia łem ; by ła  to pani hrabina.

H rabia, oczekujący tej odpowiedzi z nie­
pokojem , usłyszawszy j ą , padł na poduszki 
szepcąc:

— B yłem  pewny, to nie było przywidzeniem  
— poczem dodał głośno: -— D la czego ona za­
przeczała dziś rano? Mów . czy nie domyślaSz 
się powodu?

Gaube nic nie odrzekł.
Tak — m ówił dalej chory z w zrastającą 

gwałtow nością — zaprzeczała! Dla fczogo we­
szła tu taj skrycie jak  złodziejka, ja k  zbro- 
dniąrka!... I  po jej wyjściu jak iś ogień pali 
w nętrzności moje. A więc nikczem na chciała 
m nieyo truć!

Ali. panie hrabio!... panie hrabio... — wołał 
Gaube przerażony. — Co pan h rab ia mówi!

— Mówię prawdę!... Ona jes t m łodą a ja  je ­
stem  starym...

— Ależ ona je s t uboga i może mieć wszystko 
tylko od pana hrabiego!...

— W  razie mej śmierci posiadłaby mój ma­
ją tek  jako opiekunka swej córki.

— Niech pan hrabia odpędzi od siebie te 
straszne myśli. Zresztą ja  jestem  tutaj, potrafię 
czuwać i usuwać wszelki zamysł i niebezpie­
czeństwo.

— Dziękuję ci, mój dobry Klemensie. Lecz 
ty  nie wydołasz. Siły ludzkie m ają swe g ra­
nice. G dy ty  będziesz spał. kto inny  powi­
n ien  cię zastąpić. Zawezwę K larę.

Słowa te  wyw ołały przerażenie na bladej 
tw arzy  lokaja. H rabia nie spostrzegł jego po- 
mięsznia.

— Panią hrab inę — Szepnął spoglądając w y­
straszonym  wzrokiem.

— Tak... moją ^tĆŚtrę, k tórą rak pragnąłeś 
Rjg widzieć... Daj m: papier i pióro, napiszę
do niej.

— Ależ pan h rab ia  jes t osłabiony, to może 
zaszkodzić.

— Dawaj, mówię ci. W i.-s^  że nie lubię 
uw ag żadnych.

K lem ens przyniósł wszystko potrzebne do 
pisania.

(Ciąg dalszy nastąpi)

f i c w u ś c i  n s  s u k n i e  u s m s k i e

poleca w największym wyborze i najtaniej

1938 I

Magazyn F. Knauer i Syn pod „Złotym Lwom
w e  L w o w i e ,  p l a i o  K a p i t u l n y

U

D ro b n e  og  oo ien iM  
H  3  « i  w y n u m

Eranęatae munie de bons corti- 
ficats desira se placer Scus 
1 idresse M. Lechner Ormiańska 30. 
  368ĄJ —2

Największy handel maszyn do szy­
cia nletylko w kraju, m  w całej 
Austryl wybór z 1 2tu fabryk ręcz­
ne Smgora po 28, 36, 40, 48 szłr. 
nożne Singe^a po 30, 12, 50,
65 złr. racami po 4 złr. miesięcz­
nie. g'tówką 10% taniej. Józef 
Iwanicki, Lwów, Hotel Żurźa, Kra­
ków Rynek 1. 25. 3U I 25-?

Rządzca ekonomiczny
w sile wieku, kawaler, mogą y  
się wykazać chlubnemi świadect­
wami i rokomendacyami, poizu- 
kuje posady. Wiadomość w Admi 

uistracyi „Przeglądu".
3692 1—3

W I N A
syryjskie Ke/sJtbacher. Lut/enberger 
białe, Rciktroborger, Bu Lunder czerwone 
iprzeaa.Y w becznłkaun jo 50 100 i 150 
litr..7, po ceni- 30 do <0 cent. za litr. 
W  [ A t iy a ła w T o f ó r  Tair ta w . ec ri 
właściciel winnic r Stras; w Slyryi gwa­

rantując za czysty i dobry gauneń.
3681 1—1

l E B F r M B Y A  k A U S T A
Lwów, SyLutuska 2. polei» niektóro środki 
kr imetytzn< pod gwarancją skuiku i Se- 
szkodliwości. P r z e c iw  ilw iź u i< - , Sok 
y.zechowy frimweiTego w RsyiLe, za­
barwia rycnło i trwale na wszystkie od- 
'ienia 1-50 a Taninjenne, 2 płyny na 
blond, brunatno i czara o 1-80. Nigretyna 
francuska 15u ct. Pomada orzechowa 
50 ct. Do z a l l a i a c u i a  w t o s . iw  na 
warzy u ęcbiei prosiek warszawek:, śro­

dek wyśmienity 1 złr. Na p le ć ,  p la n ty ,  
p i e c i  K B  » r « c c i f c l  itp. Lieberta B ■ 
sam kasztanowy d ziałA rz oczywiście zdr 
miewająco odmładza 1 80 ct. Woda fijoł 
% >wa franc. 70 ct. Pudry nien kodliwo, 
orientainj 50 ct. Proszek damski 50 ct, 
ksiąłec;? 70 ct„ Yelontine prawdz. Iranc 
70 ct.‘, Warsza ba 60 ct., Woda chinowa 
f-tr.c. 80 ct. Olejek taninowy ^arsz 70 ct. 
WtuO Rozmarynowe hiszpańskie, środek 
najnowszy 20 (wypadanie usta,; musi). 
Piasek Uambnrski pr :eciw piegom, szor- 
giej płci ild. 40 ct. Ogrie sztuczne. Ognie 
magnowe bez dymu i odoru — 200 świec-

3282 7 —10

w ó d k a  z ziół leczniczych
K s ię d z a  K n e ip p a .

po-, aca dobre wyglądanie, pomag i tra­
wieniu, wzraacn.a siły organiczne odra 

dza organizm.
Oena flaszki 1 zł.

Wyłączny skład w DrogUdrjl 
Leopolda Lityńskiego we Lwot ie 
Kopernika 2.

Przy odbiorze dziesięciu flaszek jedna 
rabatu. Na prowln j ę  w. syła sie odwrotną 
pocztą. " 3187 11—?

Nauczycielka
rutynowaną z wyśszem wykształ-eniem i 
w.eloletcia praktyką, posiadaiąca gruntow­
nie język f ancuski, polski/ niemiecki i 
mar1, hc perfekt, oraz ■ szys*kie wyższe 
nauki szkol e, mogąca się -tykczać wielu 
cblnbnemi świadectw-mi, poszukuje turie- 
szuzenia na wsi. Bliższa wiadomość pod 
lit. J. M nauczycielka. Wojtkowa poste 

restante. 8673 2—2

£ J k
ze

o n  o m
szkoły agronomicznej w Czernichowie 
której całkowite knria oraz i kursa 

weterynaryi ukończył, logący wykazać się 
dyplomem i chlubnemi i , iauectwsmi z sa­
moistnego prowadzenia Zarządu folwarków 
poifzuknj > po"adj rzadzcy lub ekornma 
Zgłoszenia pod lit. M‘. K poste restmte 

Tarnów. 3650 8—3

Dom rentowny
w śródmieściu do sprzedania
Wiadomość w handlu W.elm 

Kowalskiego Rynek 1. 26
3621 4- 8

P i i m o c n l k a

r u t y n o w a n e g o
potrzebuje zaraz

Księgarnia ka^licka 
Ora Wład. Miłkowskiego

K r a k o w i * * .
2840 2 -6

Masło
wysyła Zarząd dóbr Obłaźnicy 
p. No we s i o ł o  koło Stryja 

to 5 klgr. paczkę, pierwsza 
strefa brutto i franko 3 złr. 
60 ct. druga strefa 3 złr, 75 ct.

8616 3-3
Notaryusz w Skolem poszukuje 

natychmiast
początkującego prawnika

lub

zdolnego dyetaryusza
za wjnaanodzeniem miesięcznem 

w kwocje 30 złr. w*, a.
8649 3 -8

UOB "TY ręczne damskie,
z a e s ę t e  i  w y k o ń c z o n e , w s z e lk ie  p rzy b o ry  
b » ftn , sz y c ia , k r a w le c z y z n y  i  s z y d e łk o w a n ia

lecają w wielkim wyborze najtaniej

d o
po-

D z i e w o ń s k !  i  G i g i e l
Lwó»>, Halicka 6. 3613 5—8

LBu r cynkowany z Kolcami ao ogrodzeń za 100 metrów złr 6.
SIATĘ -  aru„ an; kolorowa dc ok i.j metr |“ | 140, si iblowana 160. 
RAFY druciane do przesiewań o różnych otworach sze okie 80 cm. metr. 

długości 90 ct.
SIATKI wypukłe do przykrywam półmisków w różnych wielkościach. 
Nożyce do rtr-yżenia owiec prawdziwe angielskie tuzie zh. 12 i 13. 
KOSY gwarantowane z prawtui wymiany po pcóbie po 80 ct.

/•;z n rancyi a’s w doskoiiałym gatuntu po 60 1 66 ct.
SIERPY angielskie w ua rmittm gatunku nie do porównania z inne- 

mi tuzin r.lr. 4.
HYDRONETY z wężim gumowym ogiodowe po złr. 8'£0 i 10.

LODOWNIE pokojowe doskonałej konstrucji od 
złr. 26.

MASZYNKI automatyczne do lodów na 6 i 12 por­
cji po złr. 4 0 i 6.

MASZYNKI amerykański do lodów, znakomite 
w użyciu na I.taów 2, 3 i 4 po złr. B‘50, 6 50, 7 50.

PUSZKI cynowe do lodów na litr. 1, 1%, 2 po 
złr, 6, b, 9. óu.

ŻELAZKA do andrutów knte po złr. 5.
W _. ZYMACZKI do bielizny od złr. 13.
EULE do masowania obszyte w wadze Ko 1, 1'/,, 

1 /„ 2, 2'/,, 3 po złr. 0-90, 1, 1'20, 1 50, 1-75, 2 
TY torfowe pokojowe patentowane zupełnie utezwaniajace.

■ i- wszelkich j stemów do drzwi, okien, kuchni, mebli* po jaknajniższych cenach poleca

A n t o n i  H a l s k i
ł i s i i d L e l  t o w a r ó w  ż e l s t z n y o h

Lwów, plac Maryacki 1. 9.
7 ^ * ' U e n n l k i  n a  lą a u n ie .  - f  g 8472 7—15

Asfaltu
j g n i o t r ^ ^ y c h
t h & w

Lwowska Fabryka
i T m U R  u l e p S 2u n y c h  o  

i-Jh* k i * y c  i a  s £ « a c
S. Szeligi Lyszkiewicza, inżyniera 

X j rY\7" Ć> NX7", 2 2 I o r 37 t n a  1 3 ,  poleca

f s s i a l t o w s j  m a & ą  e l a s f y c i n ^
• f i r n  “a m e a s 4ó  ‘«y

Rla izolowania wilgoci k ła d z io n ą  n a  m u r y  w  g o r ą c y .n  
s ta n ie  specjalnie, do tych celów w fabryce wyrabianą. J  s- 
dyny d: ś Fewny środek i z o lu ją c y  w ilg o ć ,  używany dó 
budowli w całym . świecie, zalecany przez ' w s z y s tk ie  p o -  

w a g i  n a u k o w e  te c h n ic zn e .

T s k i a i L * ę  u l e p s z o n y  o g n i o t r w a ł ą
do krycia dachów wysokich gatunków.

H o la  10  m e tr ó w  Q  od  1 8 0  z ł r .  d o  8  z łr .  5 0  ct. 
A sJa lfo w e  e la sty cz n e  p ły ty  i z c .a c y .c i
Lak* asfaltowy świecący da k^inserwacji

d a ch ó w  t^ k ty r o tę y c h ,  .D H ZJEW A, dachu w gontowych, 
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu.

angielską Bezwodną,
O su sza  s ię  a s fa l te m  jako j e d y n y m  ś r o d k ie m  z n a ­

n y m  a o tą a  w  b u d o w n ic tw ie  nsjte.rd.bej
zaw ilgocone ścia n y  w  mśes*Eiania';h. # 

I M i s n c z y  z a s f i a r E a l y ^  g r s y  k e k  d r z e w n y . *
FaDrj’Ka wykonywa w całym leraju swojmi ludż.ni po­

krycia dachowe tekturowe i oraz reperacja tyohże. Metr (//]
Ą po 50 do 75 ct. D łu g o le tn ią  g w a r a n c ję  p o r ę c z a  sic.

8187 27 -100

F arb y o le jn e-1 W sz e c h m o c n i
ua dobrym pokoście tarte, szybko 
schnące, farby suche, lak.ery, po­
kosty, p' dziś, złoto, srebro, bron- 
zy, przybory do malowania i la­
kierowania poleoa najtaniej handel

J .  S k o w ro ń s k ie j
w  T a r n o p o lu .

8033 3-4

kartka z kroniki miasta powia­
tow ego, wycięta pr/ez  Aut.

„Księżniczki". S38< 6 6 
Cena złr. 2, z przesyłką złr. 2*20.

Do nabycia w księgarni Ge 
bethnera 1 Spółki w Krakowie ora? 
we wsr.ys kioh księgarniach.

Wyłączny skład dla całej Galicy!

m a s z y n  i  n a r z ę d z i  d l a  
n p r a w y  r o l i

R u i ł -
w FI* g w i t j  pod Lipskiem.

N. A .  K u b e r a  Ś ^ n ó w

we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 13. 8593 4 -8
Części składowe tv zapasie Cenniki i opisy g ra tu  i franco.

Na porę kuracyjnę 
roku 1892

poleca r z e c z y w iś c ie  dobrą

H E R B A T Ę
r o s Y j s b  ą

I z y d o r  W o h l
właściciel ł c d y n p g o  w y lą ^ iu e g o  
h a n d ln  .. b SZ l a t  istnie­
jącego we Lwowie, 8 y k a t n s  k a  6 .

8653 3—20

3>Ta. W S l !  
w kąpielach i na świeiem powietrzu' I

kieliszek starej żytnie] wódki bardzo 
się przyda.

„Bałłabanówka" zupełnie zastę­
puje * skutkach koniak, to też 
poleca każdemu wyjeżdżającemu a 
będz: e przyaatną z pewnością!

HANDEL
K a r o l a  B n ł ł a b a n a

we Lwowie. 8635 2a

uprzywil.

poto
Ces. k ró l. w a r

Najrjtay skład
N e s s e ls d o r fa k if j  fa b r y k i

pr?td>tu
S i / n U  S T A Ł  A  i  S p ó ł k i

Polecamy nasze ekwipaic, po~mt, landauskia, lanuolety, coupó, caps, mylordo, 
fajeb ny, dorożki iwyuzajne i damskie, jakotei -̂ ŝ y akie gospodarski wó i lub 
tar*n; asy w nailepszem wykończaniu z gwaran ją dosKonałegc wyrobu przy bardzo

przystępnych cenach. 3u81 z 3 —80

E .  &  J . 8 T R O M B N G E R
S k ła d  p ow ozćiM , s i o d e ł  I upra< ż y .

Lw ów , u l ic a  K a ro la  l u d w ik a  lic z b a  5 ,

W»elki medal na Wystawie przyrod, lekarskiej w Krakowie r. 1891.

W Y S O W A
W  < 3 - 3 l i C j I  8629 4 -6

ZaKład zdrojowo-kąpielowy i  żętyczny.
Stacja kolei państwowej U  y b ó w  lub G a r K e c .

Zdroje szczawy alk liczno słonej z europejskich najpierwszej
świeżo ujęte w cembrzyny kamierne głównie żelazo i brom zawierające. 
£ d r  j  m iony, jal o tern uw.adczy rozbiór chemiczny prof. Radzi­
szewskiego, jest najsilniejszym ze znanych dotąd wód bromowych. — 
Ż l i u j  jn i1  ł» w n , jettai z najsilniejszyc. szczaw .elazistych. —
*Zd Aj I tn d u - f a ,  szcza ra jodowo żelatist-, silna, — Z a r ó j  Y m - 
d y , zr^zawa sodowo, „elazista. — Z J r « j  Jó®  f »  sic.awa sodowa,
tói ogolna uwagę jurorów na Wystawie przyrodniczo-lekarskiej na. . . . . .  . - „ . ntt

sieb’. Gróciła, także' r u u a ł m  G i e s b u U c f e a i  zwana, w roku 
obecnym zaję» sobą żywo Komisję przemysłową k-akowo. jgo Towarzy­

stwa lekarskiego jako p ezlta  Wwd g a U i - y j s . i d i  
V ody M ysc sskie zalecane bywają przez Profesorów Wydziałów 

lłkarskicl i najznakomitszyub lekarzy krajowych i zagranicznych chorym 
na katary przestoi oddec owego, j*kc co: uakrzell, płuc i gardłi, na 
cierpieuia przewlekli żołądka i jelit, również na choroby niewieade, 
zołzy, jkrofuły, n^dokrewność i biejnicę.
Mit (kania wygodne, łazienki z komlbńem urządzone. Restauracja do* 
sk: nala. Sklepy z wiktuałami. Mieko i żętyca. L e ^ i .r z  a a k ia d o -  

l»y . Poczta. Doboro\.ra muzyka.
O t - w e t i c i e  p u r s r  ls :ą ,p i .e lo -w e j  X c z e r w c a  

Skł j  wód wysor.skich we wczyatkich apt ta c i i handlach wód mi­
neralnych; we Lwowie u pp. Goidbiuma, Mendrochowicza, Weinrebu

P I l d 3 G l
znihĄą jnpMnie w przeciągu 
7 dni używając znakomitej a nie 
szkodliwej pomady Dr. Christoffa, 
i nie występują już więcej przez 
osty  sezon letni. Żądać należy 
tylko prawdziwej zielonem la­
kiem zapieczętowanej flaszeoz u 

pc 30 ct.
Skład: M. K a r c z tw t k i ,  dro 

guerja Lwów. 8047 24-24

I 1

[ ri1LóM i & !7 i apt. Sklepińssiego W Stryju; główny skład u p. aptekarza Karola f !  
| Jabra i w han jlu pp. 8ałłab*na i ApfelgrUna. /%

1 ..........— ...................... 7
V® J»e:al zasługi na Wystawie przemysłowo-rolnicztoj w Przemyślu ; 88J.

Ważne dla Dam! Bardzo tanio!!!
Z powodu rmiany lokalu sprzedaje

8 - K o n fe Ł c y e  d a m s k ie  ^
po cenroh fabrycznyuh

a l e r y a  " W ^ o y c z y i i s k a
we Lwowie ulica Halicka liczba 11.

36<~7 4-10

Orzeczenie laboratoryum chemicznego król. stof. miasta LwowaT

Niezrównaną dobroć 

tych tutek dowodzi 

oboczne orzeczenie 

laboratoryum chemicz­

nego król stoł. miasta 

Lwowa.

L .  i 91471 .r 892.

Do psna Stefana Wierusz Niemojowskiego
fa b ry k a n ta  r a te k  o y g s re to w y c h  w e L w o w ie .

Z p u le c e n ia  M a g is tra tu  z  d n ia  24 M a r ta  892 L , 19148 z b a d a lrm  n a d e a ła n y  
p r z e z  p a n a  p a p ie r  c y g a re u -w y , o z n a c z o n y  w o d n y m  n a p ia e m  „ 8 .  W . N le m o jo w sk ł* ' I 
z n a la z łe m , że  ta k o w y  n ie  z a w ie r a  ż a d n y c h  n ie w ła ś c iw y c h  s k ła d n ik ó w  I ta k  p o d  w z g lę ­
dem  wydaw'a.n<-go p r o c e n ta  p o p io łó w  ja k  ł w y d o b y w a ją c y c h  s ię  d y m ó w  o d p o w ia d a  z u ­
p e łn ie  w sze lK im  w y m o g o m  h y g ie n ic z n y m .

Z  m ie jsk ie g o  I a b o ra to r ju m  c h e m ic z n e g o .
Z p re z y d jn m  M agfw trara  L w ó w  d n ia  80 M arca  1892.

M o c h n a c k i  3 1 .  w r, D r .  I > .  W ą s o w l e z  w . r .
___________________  zaprzysięgły ebemik miejski i sadowy.

Tutki hygieniczne 

S. W. Niemojowskiego 
nie zawierają 

żadnych zirowiu 

s z k ó d  l i w y c h  
składników.

niw 28D°n ™ yw« w klepach 8 .  W  A J e m o je w B łu e g u  ire Lwowie Teatrela* 3., J*gieUońska 6. w Krakowie Sukien1 
> onz  we t “systkich n mczniejszj cŁ hnndlach i t.-łfil.nch 

do nndJt. w .u  O s t r s e g #  i  5 n r d  n * £ la  l  -w i i ie tw  m . ' l a
t»zd«go pudełka tutek saopatrwmego firmą S W. NIEMt ■ JOWSKI dołącza dę powyższe orzeczenie

m- Lwowa. Zlecenia zamiejscowe odwrotnie.
chemicznrgo król.

8228 18—V

PROSZEK PERSKI luźny na wagę, w li­
ściach, e fu ozfc-aka.1 .

F TuSZEK „An ehk w puszkach. 
PROSZEK „Zacherlin" we flaszeczkach. 
ROZPYLACZE gumowe do pro, .ku. 
i YNKTURA „Haiimt.nna“ na plaskwy.
I ROSZEK na s^waby.
BCRa KS mielony na szwaby.

~  na szwaby. 8622 2—?
D i  > n iu r  Naftalina, duzttki naftali 
I r Z b u l  IW nowi Papier naftalinowy, 

Ramfjra, Pieprz, Paczula, 
Pi>mo, Kamfora naftalinowa 

ualej

Przec w muchom Trzaski.
poleca

A L O J Z Y  H U B N E R
L w ó w , R y n e k  <■. 3 8 .

molom

Pisarz ekonomiczny
kawaler, uoeeń szioły Dublan sk ej, 
po3iadająoy chlubne świadectwa, 
poszakuje zaraz odpowieduej po- 
„idj Łaskawe zgłosz-nia przyj 
muje do L. 1351 Oentralne Biuro 

Ogłoozeń, Lwów, Kopernika 11.
3600 3 - 8

R z ą d z c a  d ó b r
teorytycan.e i  praktycznie wykształcony 
z kilkntetnią praktyką, w każdej gałęzi 
gospocwr*t/t;> kompetentny, poszukuje udpo- 
wieunij pos ly do samoistnego zarządu 
dobr, w wilkszym maątku. Naż .JanK muże 

złożyć kaucyę. 366 2 3 
Zglo^.enU do Cij I4b7 lentralne Biuro 

Ogłoszeń, Lwów, Kopernika U.

Kontrolora dobr
m tynow auego, z dobrem i świa­
dectwami i refereneyami, po­
szukuje Zarząd dóbr Medyka,

8641 8—3

O p ró k o io n ą
jest p ^ a d a  dla Expbdytora 1 ib 
Łxpeflytorki z uzdAuieme-ji tele- 
grafiozziem o służbie m iernrj, dzień 
nej, p rzyjtn iuej. P ensja 150 ab 

bliższe porozumienie.
Do zgłoszeń uprasza się dołączyć świa­

dectwa uzaolnienia i służby- O. k. Urząd 
pocztowy w Storożyńcu. 86.9 S—3

ocnCO

PŁÓTNA CO0OWE
czysto nictane  

s llł 2P */~ metr. dlugir 
zł. 8-50, R), U , l2 

z najlepszej przędzy zł. 12, lb, 14. 
Płótno na  prześcieraała, 
165 ctm. szer. 14 ‘/, metr. 
długie, zł. 13-50, 14, 15, 16, 

na 6 lub 7 prześ, leradeł. 
P łatno  n a  p ie lu s z k i 

sztuka 23 mt. po zł 6-25, 7*50 
i 8 50.

Chust/i l to nosa niełan*. 
tuzin zł. 2-40, 2’80, 8'40, 4. 

Serwety stołowe, 
tuzin zł 2’30, 8'75, 5 5. 
Obrusy no 6  ojob, 

złr. 2-75, 1-25. 165, 2'15.
Serw etk deser z / .  . ndzla, 

tuzin zł. 1-60, 2, 2-80, 8 60. 
G arnitury kawow> \o lor. 

z 6-cioma serwetkami, 
z, 2, 8, 8-70, 4. 

R ę c z n i k i  n i c  i c. »i «, 
tuzin zł. 3, 8-8(, 4, 4-60.

Ś c i e r k i  p ł ó c i e n n e ,
tuzin zł 2;, 8, 3-60 

poleo hanuei
R I E D iL A

Płaszczy gumowych
M Ę S K I E

Czarne z najlepsztr materj’ żaglowąj 
po zir. U . ’1 lsi i wyże,

Liberyjne biato, żólie ud złr. 14 do złr. 20.
Wojskowe z egalizaeją lub ber od zb­

i ł  do 35.
Wełniana angielskie napuszczane kau- 

ozukien od złr. 25 do 50.
U A. M S  I I E 

we wszystkioh faconacn 
K A P U Z  i  x  k o ł n i e r z e m  

od złr. 1.50 do 8.
r u .  BUCIKI

z podeszwą gumową na lato z peótnii
oraTowekc okładane skore lub bez od 

- złr. 8.50 do 6.
3585 6 10 poleoa 

magazyn wyrobów gumowych

R .  K r i m m e r a
Lwów, Hotel Francuski

Ktoby z F. T. 
Publiczności 

życzył sobie nhbyó wyroby ozypńo 
lniane jak:: płótna od uajeień 
szyoh do najgrubszych na koszule; 
poszewki, prześcieiadfa i kalejony, 
płótna szare i półbieyone, płótna 
drelichowe i liberyjne, dymki zwy­
kłej f adamaszkowej roboty obru­
sy z serwetami biBe i koiorowe, 
chustki, tęczn ki zw y k łej i  aaa 
maszkowej roooty reoznin kąpie­
lowe włochate, fartuszk. ścierki 
raczy zgłosić się po cennik i prób­
ki powyższych wyrobów pod adre­
sem: „Dyrtkcya Towarzystwa tka­
czy w Korczyna obol Krosna" 
(poczta loco), które się wysyła 
ciwrotną pocztą franco 8'81 16-16 
Z wypokim szaounkien Dyrekcya,

B U L I O N
wyrobu

Kazimiery Matczyńskiej
Z ptaotwa . . * 10-— złr. kilo 
Nr. O lz  truflam. . 7'50 v „
Nr. I przedn: . . 6'SO „ „
Nr. II doskonały .  5'5') „  „

B r y n d z a  p ó r & ^ a
faskft 5 kilowa zlr. 2*28,

Sprzedaje Zarząd Dworu Łap szyn 
3479 9—12 B rze\any.

Na żądanie gratis świadectwa lekarzy 
pierwszorzędnych szpitali, obywatel, n. 
wybitniejszych w Ł.ąjJ i na p-owhiov ___

i N A  
W E  L W O W IE

I

Szkoła języków obcych
w zakładz/ naukowym

Ma r y i  Bielskiej
pode;, 'tuje się wyuczenia ję

konweraaoyjnie. Kursy 11Eow ___  __
dziet , mło Izieży i dorosłychT Tam­
że prowadzone są przez rok oąłj 
k- rsy przygotowawcze do egzami­
nów wstępnych i nauczycielskich, 

Lw(jw Rj nbk 41.
8285 8 -24

Poszuiuje się do kupna

F o l w a r c i k u
u mia-L 'z :u po wiato we tn lub też Bieda* 

lent oddalonego ud miasta, blisko kolei.
Zgłoszenia uprasza sig z dokładnym 

pisem miejscowości, inwentarz;, etc jako_ 
też otta, e znaj ceny kupna pG adresem: 
R. Lwów, poste restante. 3C33 2—2 _

Znany nieszkodliwy a jedyny 
środetł przfeoiw cierpieniom zęboW

f i i i l s  1 .  U 15
znaj luje sńj ]t.ż obecnie 
p. J. Wewiórskiego Lwów, ul. Ha*

uje 
We

huka 1. 5. 
45 i  1 złr.

w aptece 
M a-
25-w tlaszeczkŁch po 

15 ct. do nabycia
8658 3 -8

Majątki sie. j i u spraeuania, ku* 
: pna i wydzierżawienia.

U  o m i o r i i n a rent0wne i reilnoś.i "» 
d l i i l u l l l w-tł Lwowie pod korzystne- 

mi waruusami io sprzedani ignscy Rap* 
paport, Lwór, Jagielloński 17.

8646 8 - 4

powiędłaby redaktor W a c ł a w  M a s ł o w s k i . Pap.’Br Braci Fiiułk iwak ob w Białej, Z drukąjjii nar. W. Marieckiego. Zarz^izca: Walenty Hodak.


